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Od Komitetu Generalnego Pomocę 
dlo offar Dojoy m Polsce.

Komitet Generalny Pomocy dla ofiar wojny 
w Polsce zebrał dotychczas około 1.200.000 fr., 
nie licząc sum deklaro\v;inych, jakoteż sum ze­
branych przez niektóre kom itety lokalne i re­
d ak c ja  pism, a nie wniesionjrch jeszcze do 
Szwajcarskiego Banku narodowego w Lozan­
nie.

K om itet rozdał miejscowymi komitetom po­
mocy' w Polsce 844.854 fr. 00 w kwotach na­
stępujących: 1) 209.591 fr. 05 ct. dla części 
Królestwa pod panowaniem rosyjskiem ; 2)
212.000 fr. d la  części Królestwa za jętej przez 
A ustiyę; 3) 101.150 fr. dla części Królestwa 
zajętej przez Niemcy; 4) 145.111 fr. 00 ct, dla 
części Galicyi zajętej przez Rosye; 5) 151.000 
fr, dla części Galicyi pod panowaniem Austryi; 
0) 23,047 fr. 55 ct. d la wychodźców polskich w 
Wiedniu, Gracu, Praćfee, Ołomuńcu i Insbru- 
ku; 7) 2.353 fr. 80 ct. dla Polaków w Szwajca- 
ryi. Dalsze przesyflei w tąku.

K om itet Geneiplny przesyła, wszelkie zapo­
mogi dla części K rólestw a pod panowaniem Ko- 
syi i d la Galicyi Wschodniej Komitetowi Oby- 
telskiemu w W arszawie, na ręce prezesa Księ­
cia Zdzisława Lubomirskiego, iprtzyczem roz­

dział zapomóg w Galicyi o d b y ta  się przy 
współudziale prezydenta m iasta Lwowa, Ta­

deusza Plitew skiego. Zapomogi dla części Kró­
lestwa zajętej przez A ustryę i dla Galicyi za­
chodniej Komitetowi Księcia Biskupa Sapiehy 
w Krakowie, wreszcie dla części Królestw a za­
jętej przez Niemcy Polskiemu Komitetowi w 
Poznaniu. Rozdział zapomóg odbywa się przy 
współudziale lokalnych kom itetów i przy po­
mocy członków Kom itetu Generalnego prze­
bywających na miejscu. Niektóre pomniejsze 
sumy przesłane zostały wprost na ręce komi­
tetów' lokalnych pomocy.

K om itet Generalny poda ścisłe i obszerne 
sprawozdanie z zebranych funduszów' i poczy­
nionych przeznaczeń.

Zebrana dotychczas suma stanowd wobec o- 
gromu potrzeb drobny zaledwie zasiłek, zwa­
żywszy jednak, że od chwili ogłoszenia odezwy* 
na-szego prezesa, H enryka Sienkiewicza do 
ludów ucywilizowanych uplyilęłO ntespelha 3 
i pół miesiąca, K om itet stw ierdza z radością, 
że poni8zyła ona serca ludzkie i w yraża na­
dzieję, że w przyszłości wciąż będą napływ ać 
newe coraz to większe ofiary.

Umacnia nas w  tej nadziei i to, że przedsię­
wzięte zostały* zarazem wszelkie inne zabiegi 
by poruszyń ofiarność powszechną, a  przede- 
w'8zystkiem z obywatelską gorliwością rozpo­
czął działać w  tym celu na Zachodzie, a od nie­
dawna. i w Stanach Zjednoczonych Północnej 
Ameryki. Antoni Osuchowski.

Od Henryka Sienkiewicza.
Do powyższego ogólnego sprawozdania nie­

chaj mi wolno będzie dodać parę stów i uwag 
następujących,

.lako jeden z przewodniczących w  Komite­
cie poczuwam sit; przeclewszystkieni do obo­
wiązku podziękowania naszym braciom z Ame­
ryki Północnej, których patryotyzm ow i i gorą­
cemu sercu zawdzięczamy większą część zebra­

nych dotychczas funduszów'. S ali oni co mogli 
; L więcej niż mogli, a jednak ofiary' ieh wciąż 
| napływ ają, zarówno ze Zw iązku Narodowego 
jak  z redakcyj pism, oraz z poszczególnych 
miast, osad i parafij. Ziemia-Macierz zaciągnę­
ła względem nich wielki dług wdzięczności, 
k tóry  tylko sercem spłacić może. Prawdziwie 
możnabj' do nich zastosować angielskie w yra­
żenie, że krew  silniejszą jest od wody, albo­
wiem niezmierne przestrzenie oceanu, dzielące 
ich od ojczyzny, nie zdołały osłabić ich miło­
ści dla niej i pamięci.

Wierzę też głęboko, że śladem ieh pójdą ró­
wnież i Polacy z Południowej Ameryki, do 
których wysłałem w tych dniach odpowiednie 
wezwanie.

Nie mogę następnie pominąć Szwajcaryi, w 
której znaleźliśmy jak  najw iększą gościnność 
i poparcie we w szystkich kantonach i we wszy­
stkich sferach ludności. Lokal na kancelaryę 
ofiarował nam właściciel Grand Hotelu bezpła­
tnie; wiele list rozsyłanych przez prezesa Komi- 
syi W ykonawczej Osuchowskiego wraca wy­
pełnionych datkam i. W iceprezesi Komisy W y­
konawczej prof. Kowalski i hr. Andrzej P later, 
powołali do życia K om itet czysto szwajcarski, 
złożony z najwybitniejszych obywateli, którzy' 
wytrwale pracują wśród Szwajcarów nad po­
mnożeniem ofiar.

We Francyi usilnie popiera obecnie naszą 
sprawę delegat Komitetu, baron Gustaw Tau- 
be.

Lecz największem wzruszeniem przejmowały 
mnie i moich kolegów' drobne datki, pochodzą­
ce od ludzi ubogich, żyjących z dziennego zaro­
bku, a  przedewszystkiem  od tutejszych i fran­
cuskich dzieci. W krótce po ogłoszeniu mojej 
odezwy i meinoryału Kom itetu, pióra prof. 
Askenazego, poczęły wpływać od szkół i szkó­
łek ludowych szwajcarskich i francuskich o- 
fiary w  centimach, frankach, a naw et w mar­
kach pocztowych, którym  to ofiiarom tow a­

rzyszyły listy  naiwne, a  takie serdeczne, na 
jakie tylko tkliwe serca dziecięce zdobyć się 
mogą. To wszystko to także dług wdzięczno­
ści, k tóry, da Bóg, odrodzona Polska spłaci 
kiedyś szlachetnemu krajowi.

Nakoniec o samym Komitecie.
Zajęcia kancelaryjne są duże, koresponden- 

cya ogromna. Wiele osób przesyłających naw et 
skromne datki, pisze przytem  listy'. Są dnie. 
w których przychodzi ich po kilkadziesiąt, a- 
dresowanych bądź w prost do Komitetu, bądź 
do Banku w Lozannie. Odpowiadać na nie, pro­
wadzić książki rachunkowe, załatw iać sprawy 
w banku, w ysyłać pieniądze do kraju, to  isto­
tnie trud  nie lada. Ale dość powiedzieć, że na 
czele Komisyi W ykonawczej stoi mecenas O- 
suchowski, aby tem samem zaznaczyć, że ten 
tak ważny dział czynności kom itetowych pro­
wadzony jest z wzorową ścisłością, w najwię­
kszym porządku i jak  najoszczędniej. Zresztą 
z nadsyłanych ofiar ani jeden grosz nie idzie 
na koszta adm inistracyjne, gdyż zebraliśmy na 
ten cel osobny fundusz między sobą i między 
rodakam i ze wszystkich dzielnic polskich. Me­
cenas Osuchowski nie ogranicza jednak  swej 
działalności do zajęć tylko adm inistracyjnych, 
ale mimo ogromu pracy, przy każdej sposo­
bności s ta ra  się powiększyć kapitał ofiarny 

tak  za pomocą osobistych zabiegów, jak  za po­
mocą list składkowych, listów do bogatych zna­
nych filantropów i wszelkich innych sposobów,

które wrskazuje mu jego długoletnie doświad­
czenie.

A teraz ,.last but not least‘‘. Ogólne sprawo- 
j zdanie stwierdza, że zebraliśm y dotychczas 
I 1.200.000 franków  i zarazem oznajmia, że ma- 
, my niepłonną nadzieję zebrać jeszcze fundusz 
: nierównie większy'. Nie potrzebuję mówić, żo 
I nadzieja ta opiera się głównie na działalności 
Paderewskiego. Wiadomo, że od początku woj­
ny przygarnął on w posiadłości swej Riond Bos- 
son dziesiątki rodzin polskich zaskoczonych 
niespodzianie przez--wypadki. Obecnie od trzech 
miesięcy jest w podróży' i z największą gor­
liwością nie szczędząc zdrowia ani kosztów' o- 
sobistych, oraz tworząc wszędy znakomite ko­
m itety, stara  się rozbudzić ofiarność powsze­
chną, do której kraj nasz ze względu na roz­
ległość i ludność oraz zniszczenie, jakiem u u- 
legł, jeszcze większe od Belgii ma prawo. Ser­
deczna pomoc przyjaciółki Polaków szlache­
tnej Almy Tadem y w Anglii, sława mistrza, 
jego urok osobisty i w yjątkow a znajomość ję­
zyków, w połączeniu z jego patiyotycznym  za­
pałem, sprawią niewątpliwie, że ta  podróż p o ­
niesie dla naszych nieszczęsnych pozbawionych 
Chleba i dachu braci wprost miliony. Obecnie, 
jak  o tem wspomina sprawozdanie, bawi on w 
Ameryce, dokąd podróż z powodu rozszalałej 
wojny morskiej nie jes t an i łatwa ani bezpie­
czna. P rzy  olbrzymich stosunkach osobistych 
i wobec powszechnego uwielbienia, jakie go o- 
tacza zarówno w Ameryce, jak  i we wszyst­
kich innych krajach, mówiących językiem an­
gielskim, potrafi on nieporównanie lepiej niż 
ktokolwiek inny stwrorzyć kom itet pomocy w 
Stanach Zjednoczonych i poruszyć tam tejszych 
milionerów' w imię miłości bliźniego i zasług 
historycznych Polski.

Będzie to nowy jego czyn obywatelski, k tó ­
ry skwapliwie i z radością podnoszę.

Vevey, 12 m aja 1915 r.
Henryk Sienkiewicz.

OkoDigzek naszych postna.
W „Dzienniku Cieszyńskim11 czytam y co 

następuje:
„G razer Tagespost", k tó ry  kilkakrotnie w' 

artykułach swoich poruszał kw estyę, że Sty- 
rya złożyć m iała w iększą od innych krajów  mo­
narchii daninę krw i w obecnej wojnie, donosi 
obecnie, że trzej wszechniemieccy posłowie ze 
Styryi odbjdi z namiestnikiem Styryi. konferen­
cja; celem interweniowania u odnośnych mini­
sterstw', aby przy  obecnym ponownymi prze­
glądzie pospolitaków’ młodszych roczników po­
stępowano łagodnie i powoływ*ano do szere­
gów możliwie m ały odsetek staw ających. — 
Akcya ta ma mieć zapewnione widoki powodze­
nia".

Wiadomość powyższa nie jest bez znaczenia 
i dla naszego kraju.

Ludność całej monarchii bez względu na ró ­
żnice plemienne spełnia od szeregu miesięcy o- 
choezo i z niesłabnącym  zapałem obowiązek 
patryotyczny wobec państw a i Tronu. Z na­
tu ry  rzeczy jednak danina ta  nie może rozkła­

dać się jednolicie z autom atyczną dokładno­
ścią: zależnie od różnych okoliczności i czyn­
ników współudział jednych krajów' koronnych 
jest niniejszy, innych większy, jak  to posłowie 
ze Styryi stwierdzili, wt?dłng doniesienia. „G ra­
zer Tagespost", na konferencji z miejscowymi 
namiestnikiem.

Kraj nasz, k tóry  z racy i swego położenia 
geograficznego stał się wałem ochronnym dla 
reszty' monarchii, złożył na ołtarzu spraw y pań­
stwowej najobfitsze ofiary", zarówno w rze­
czach, jak  w' ludziach i gdy' jest mowia o ul­
gach, to może o uczestnictwo w nieh kompeto- 
wać z pełnem poczuciem słuszności. Pozostali 
jeszcze m ieszkańcy Galicyi są w położeniu nie­
porównanie dotkliwszeni. niż współobywatele 
nasi w S tyryi, gdyż nas czeka odbudowa sie­
dzib i w arsztatów  pracy', k tóre tam  pozostały 
nietknięte.

Więcej prawdy!
Powiedział k toś, że prawdzie i słońcu nie mo­

żna spojrzeć prosto w oczy. Ale z równą słuszno­
ścią można utrzym ywać, że bez prawdy nie mo­
żna tak  samo żyć, jak  bez słońca. Bo choć pra- 
w'da — jako termin filozoficzny — jest tylko 
niedościgłym ideałem, jej promienie —  tak  sa­
mo, jak  promienie słońca —  są koniecznym wa 
runkiem  życia.

N iestety, człowiek często się myli —  bierze 
za prawdę tylko jej pozory', fałszom daje znamię 
słuszności, a  w łasnym  urojeniom — walory* rze 
czywistości. I z tem można się pogodzić —  jako 
z nieuiiiknionem złem. Ułomną jes t na tu ra  lu­
dzka — więc niepodobna żądać od człowieka 
nieomylności. Są wszakże jednostki a  naw et 
narody, które nietylko mylą się w poszukiwaniu 
prawdy, ale konsekwentnie i tendencyjnie tę 
praw'dę ignorują — bo za rzeczywistość biorą 
ty lko własne... pragnienia.

.Jest to właśnie cecha charakterystyczna naro­
du polskiego. Zapoznajemy często najoczyw ist­
sze fakty', a  natom iast za rzeczywistość uważa­
my' to, wr co c h c e  m y w i e r  z y  ć a co jest 
tylko naszem urojeniem, fantazyą...

Wieleż takich pięknych fantazyi przeboleli­
śmy już w naszych dziejach i naszej .polityce! A 
dziś tak  samo zam ykam y oczy na  rzeczywistość, 
a raczej fabrykujem y jej surogat —  według na- 
szj'ch chceń i praemień.

Obecna wojna uwypukla rażąco ten objaw. 
Czyż trzeba tu przykładów ? Dziś roi się od uro­
dzonych optym istów i pesymistów'. Jedn i ze 
wszystkiego się cieszą, drudzy ze wszystkiego 
smucą. F ak ty  najbardziej realne naginają do 
swoich nastrojów.

Rzeczywistość, prawrda, gi­

nie w morzu krańcowo optym istycznych i k rań ­
cowo pesymistycznych poglądów.

Pełno takich optym istów i pesymistów' mamy 
wr życiu prywatnem, ale gorzej, gdy* tego rodza- 

| ju  nałogowi fałszerze rzeczywistości są przewo­
dnikami życia politycznego i narodowego. Tw*o- 
r z ą c z y n  y  nie według rzeczywistych faktów 
i ich koniecznych następstw', lecz jedynie na wą­
tłej podstawie własnych pragnień i sympatyi. 
A takie czyny' są już nie urojeniem, lecz zamie­
niają się w' r  e a 1 n ą k  1 ę s k ę.

Pragnienia, dążenia, w iara — to rzeczy pię­
kne i święte, ale muszą w yrastać z rzeczywisto­
ści — pod ożywczemi promieniami prawdy'.

U nas niestety dzieje się inaczej. Budujemy 
zamki na lodzie — wybiegamy* ta k  chętnie w 
przyszłość, bo w tej przyszłości można bujać 
swobodnie, można materyalizować najbardziej 
nieprawdopodobne fan taz je . Zapominamy nato­
m iast o tem, c o  b y ł o ,  zamykam y oczy' na to. 
c o  j e s t i dlatego nasze przewidywania koń­
czą się tak  często tylko bolesnem rozczarowa­
niem...

A prawda nie jest znowu w życiu realnem 
rzeczą tak  nieuchw ytną. Przeciwnie, jej głos 
jest niekiedy tak  potężny, że woła do nas bólem 
i klęskami narodu, że jeszcze poprzez mgłę wie­
ków przestrzega nas i napomina. Ale ten  głos 
praw dy ginie w naszym chorobliwym subjekty- 
wizmie — bo z uporem dziecka bierzem y za rze­
czywistość banki mydlane własnych urojeń.

I dlatego właśnie w „najosobliwszej" naw et 
chwili tak a  rozbieżność panuje wśród narodu 
polskiego. Bo nie idzie on za głosem faktów", 
lecz buduje przyszłość na piasku subjektyw nych 
a  zatem  najsprzeczniejszych fantazyi.

A dzieje tym czasem  idą obok nas siłą real­
nych w ydarzeń, potęgą rzeczywistości, k tórej 
nie chcemy nigdy spojrzeć prosto w oczy'.

S. Chmurkowski.

Nasza prasa a wojna.
Omawialiśmy w pływ wojny na  życie gospo­

darcze, jak również na  najrozm aitsze jego g ałę­
zie. Nie wspominaliśmy' jednak  o prasie i za kła 
dach z nią złączonych, a  dającymi utrzymianie 
tysiącom rodkin i tej sprawie poświęcamy kil­
ka  uwag. W kraju  naszym  wpływ ten  był w y­
jątkow y, wywołany' przez teren  wojny, jak i on 
wytwarza, kilkumiesięczne odcięcie kraju przez 
najazd nieprzyjacielski, w*reszcie ograniczenie 
ruchu w Krakowie przez ew akuacyę i inne 
zarządzenia. — W chwili, gd j' d la prasy 
obcej wmjna była i jes t żniwem, prasa polska 
odcięte od kra ju  przechodzić musiała dotkliwe 
przesilenie, zdobywać prenum eratorów  w ko-v4 
łach uchodźczych, skoncentrowanych we W ie­
dniu, Pradze* i innych m iastach monarchii.

Ze względów* optycznych, wypełniało się pu­
stki anonsowych kolumn beznadziejną taryfą 
maksymalną, adresami władz i banków, urzę-

FRANCISZEK GAW ELEK.

Trzydzieści trzy dni 
najazdu rosyjskiego
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Drugim, wchodzącym w skład Kozaków 

szczepem są T a t a r z y .  Z T ataram i spotyka- 
mj' się w  naszej historyi od czasów' najdaw niej­
szych. W iem y że oni to wr XIII w ieku tak bar­
dzo niepokoili Polskę, podchodząc aż pod mo­
ry K rakow a, oni zniszczyli i złupili Sląśk, oni 
zabierali kobiety w Jassy r a starców  i dzieci 
mordowali; Jassy r przeszedł nawet, do pieśni, a  
wszyscy pam iętam y te straszne opisy, jakieśm y 
ze zgrozą czytyw ali jako mali chłopcy o bran­
kach wr niewnli tatarskiej Jassyrze itp. O Ta­
tarach  w' ogólności możnaby powiedzieć: byt to  
lud koczowniczy, dziki, odżywiał się lada ozem, 
a pijał tj'lko  wodę. Prawdziwym dlań zbytkiem 
była sztuka mięsa końskiego, skruszałego pod 
siodłem: ubiór stanowiła skóra barania, włosem 
do wierzchu wywrócona, głowę nakryw ał podo­
bną czapą baranią; łożem jego była tw arda zie­
mia lub grzbiet koński, a namiotem sklepienie 
niebieskie. Koń żywił się traw ą, którą miał pod 
nogami. K ażda k rę ta  nawet ścieżka była dlań 
gościńcem, najw iększą rzekę przebywał wpław. 
Toteż już od dzieciństwa uczy! się rzemiosła. 
wrojennego,jeździł konno, strzelał z łukii, ćwi­
czył się w' zarzucaniu lassa, uprawiał kradzież. 
T atarzy walczyli nietylko orężem, lecz ta ­
kże podstępem i zdradą, Siady swego pochodu 
znaczyli kupami gruzów i popiołów", stosami 
trupów: gdzie stąpił koń tatarsk i, tam  w yrastał 
nowy' grób. Okropny był los wsi i m iast, do k tó ­
rych zawitali T atarzy: wszystko równali z zie­
mią. Tam traw a nie porośnie kędy T a ta r prze­
szedł — głosiło przysłowie. Nie znał T a ta r miło­
sierdzia. obcem było inu współczucie: najpię­

kniejsze kobiety zabierał do niewoli, resztę mor­
dował. Ludzie truchleli ze strachu na samą 
wieść o zbliżaniu się Tatarów'. Główmy ich 
wódz, prawodawma i prorok, zwrał się hanem.

Kronikarze polscy, jak  Długosz, Bielski, Kro­
mer i inni, często wzmiankują o Tatarach. Cie- 
kawem jest, eo pisze o nich Bielski wr sw*ej k ro­
nice. Rzeczy to mało znane, a wielce charakter 
rystyczne, dlatego pozwolę tu  sobie przytoczyć 
jeden tak i ustęp.

Zdaniem Marcina Bielskiego — T atarzy, to 
lud zupełnie dziki. Kraj przez nich zamieszkany 
(Okolice Oczakowa) jest bardzo urodzajny. Ol­
brzymie traw y pozwalają wypasać duże stada 
bydła, owiec i wielbłądów1, oraz są miejscem 
schronienia licznej zwierzyny, jak  sam , jele­
ni, koni, dzików itp. Ozasem się zdarza, że i 
300 sarn można spotkać w jednem stadzie. — 
Przez Don przeprawiają się T atarzy  w sposób 
bardzo ciekawy: „nawiążą dwa snopy trzemy 
i sfoniją konie jako  psy, uzdy na szyję od je ­
dnego do drugiego wdożywszy, ogony im też 
jednego z drugim wiążą, a tek na jedną wiązań 
włożą łuk z sajdakam i i z jarczakam i, a sami na. 
drugiej siedząc, konie za ogon trzym ają jedną 
ręką, a  drugą ich poganiają i tak  ich one konie 
muszą przeciągnąć na  drugą stronę"... Pierwo­
rodne bydło składają T atarzy  swym bogom na 
ofiarę, paląc jedną połowę, a drugą karm iąc in­
ne zwierzęta, jak  orły*, sępy, kruki, kanie i inne 
drapieżcę. „Ci Tatarow ie ani się Boga boją, ani 
też. znają, i czci ani cnoty w nich niemasz, ani 
też prawu żadnego mają, kto duższy, ten tam  
lepszy: wszakoż jednego między sobą mają
starszego, którego zwią Kazejinurza, ale go słu­
chają, kiedy chcą"... „B ydła i innego dobytku 
wielką obfitość m ają tak, iż u jednego po kilka­
set owiec, po kilkadziesiąt klacz, krów, wołów, 
także wielbłądów po kilkanaście najdzie, a  to 
wedle przemożenia każdego, który* dobytek tak 
wr zimie jak  i w lecie na polach żywią traw'ą. —

„Nie orzą, ani sieją, ani tam  chleba znają, ani 
też żadnych jarzyn". Bydlę, które im zdechnie, 
to sobie za osobliwą zwierzynę m ają, powiada­
jąc iż to  sam Bóg zabił. Liszki, wilki, które 
w polach biją, wszystko jedzą. „P ieniędzy ża­
dnych tam  nie znają, chyba kiedy cyrkascy T a­
tarowie (a zatem Czerkiesi. Przyp. F. G.) do 
nich z suknem i płótnem przyjadą, za to oni ba- 
rany, krowy, owce, woły dają; z onych bydlę­
cych skór wory czynią, w które wydoiwszy kro­
wy, ow'ce, wielbłądy i kobyle mleko leją, i tam ­
że ono mleko kwaszą, k tóre gdy się już zsiędzie, 
odlawszy serw atkę precz na  opończę (na której 
sypiają) wylew ają i tek  ono na słońcu suszą. 
Gdy też jakiego zwierza zastrzelą, abo im bydlę 
jakie zdechnie, ted y  mięso w  cieniuchne paski 
skrają i tak  je na słońcu suszą, i to  jedzą: a l­
bowiem t a m  d r z e w '  n i e m a s z ,  przy czem- 
by sobie jeść czynili w zimie, lecz wżdy przy- 
trawie suchej jako tak o  sobie uwarzą, ale naj­
więcej tam  mlekiem żyją. Kotary* albo domki 
czynią z pilśni owczej albo wielbłądziej i pod 
onem mieszkają. Obecnego mieszkania nie ma­
ją, albowiem dziś na  jednem miejscu stoi, a tam 
traw ę wypasie, nazajutrz się ze wszystkiemi 
domki swemi i z m ajętnością na insze miejsce 
przeniesie. W ielki to  u n u h  pan i bogaty, który* 
na dwu wozacli dom swój i z domostwem za­
wiezie, każdy wóz o dwu kół, w których wo- 
ziech u nicli konie nie robią, tylko wielbłądzi 
abo woły. Przedtem  niedawnego czasu (około 
1550) Moskwa od A strachanu w kilkanaście ty ­
sięcy koni wycieczkę na nie uczyniwszy*, bydła 
i insze dobytki wszystkie, także stada im była 
zabrała; przeto natenczas u nich był tak i głód, 
że syn ojca, jeśli miał starego, zabił i zjadł, 
brat jeśli też komu um arł abo dziecię i z ziemi 
potajemnie je wykopyw ał i zjadł. Ażeby* się ich 
więcej mnożyło, wolno mieć każdem u żon, ile 
chce".

Oto, co pisał kronikarz polski XVI wieku o

T atarach. Widzimy z tego ustępu, że wówczas 
T atarzy  żyli zupełnie na sposób pierwotny, że 
trudnili się wyłącznie pasterstwem , prowadząc 
żywot koczowniczy. Chat stałych nie mieli, u- 
strój społeczny bardzo prymitywny*, poligamia 
rozpowszechniona. I dziś jeszcze, nie wiele ró­
żnią się od swych przodków* z przed 500 lat, ą 
sposób w*ojowania — napady i rabunki — pra­
wie ten sam.

Cechy antropologiczne jeszcze i dzisiaj wy­
różniają Tatarów' z pośród innych: wzrostu prze­
ważnie niskiego lub średniego, barczyści, budo­
wy silnej, twarz szeroka, śniada, o kościach 
jarzmowych, mocno w ystających, nos plaski, 
oczy błyszczące, osadzone ukośnie. W ygląd ze­
wnętrzny odrażający, zapach ciała bardzo nie­
przyjemny.

C z e r k i e s i  zamieszkują północno-wscho­
dni brzeg Morza Czarnego, od górnego Tereku 
aż po morze Azowskie, chociaż dzisiaj przez ele­
ment rosyjski coraz bardziej są wypierani i nie 
twrorzą już ta k  zw*artej masy ludności, jak  da­
wniej. Należą do grupy* plemion kaukaskich. — 
Szczep czerkieski składa się z dw*óch głównych 
językowo bardzo zbliżonych do siebie szcze­
pów*: Czerkiesów właściwych, czyli Adyge i Ka- 
bardyńe.ów. Pierwsi są rozrzuceni, pomieszani 
z Rosyanami na lewym brzegu górnej Kumy* i 
na lewym brzegu Kubania, w okolicach Batal— 
paszyńskiej stanicy, N ikołajewskoj. U st‘-Labiń- 
sku i Jekaterynodaru ; drudzy* zaś zajmują kraj 
w obw*odzie Tereckim  od zboczy E lbrusa na za­
chodzie aż poza prawy brzeg T ereku na wscho­
dzie, rozdzieleni osadami rosyęjskiemi na lewymi 
brzegu Tereku na dwie, bardzo nierówne czę­
ści: większą zachodnią i mniejszą wschodnią.

Lud czerkieski dzieli się na bardzo wielką 
liczbę plemion, z których znaczniejsze są nastę­
pujące: 1) Nałuchajcy, zajm ujący przestrzeń 
między Morzem Ozamem a nizinami Kubani. 
na północnej pochyłości pasma gór kaukaskich

aż do rzeki Adoguma i na  południowej, nieco 
dalej rzeki Pszady. 2) Szapsugowie, sąsiadujący 
z Nałuchajcami, zajm ują obie strony pasma 
kaukaskiego, na północnej jego stronie prze­
strzeń od Adoguma do rzeki Supsy, na  połu­
dniowej od Pszady aź do rzeki Szacha. 3) Bże- 
duchowie p rzy tykają  do Szapsugów od wrscho- 
du i zajmują na lewym brzegu Kubanu ziemie 
od rzeki Pszysz do Supsy. 4) Abadzechowie za­
mieszkują ziemie na wschodniej tylko stronie 
pasma kaukaskiego na  pograniczu z Sznpsuga- 
mi i Bżednchami, do rzeki Białej włącznie. 5) 
Kabardyńcy* mieszkają między rzekam i Małką 
i Terekiem, a  posiadłościami plemion osetyrń- 
skich. Na wschód od Bżeduchów i Abadzechów 
mieszkają nieliczne plemiona czerkieskie: Cha- 
łukaj i Temizgoj, dalej Machosz i Besleniej. 
nadto zaliczyć tu  jeszcze w ypada plemię Uby* 
chów, k tóre wprawdzie pod względem obycza­
jów, zwyczajów, urządzeń społecznych i uży­
wanego często języka czerkieskiego może być 
zaliczone do plemion czerkieskieh. Na południo­
wej pochyłości pasm a mieszkają obok Ubychów 
na brzegu morskim Dżygietowie. a wyżej nieco 
w górach Miedowiejewcy zaś na północnej po­
chyłości: Bag. Barakaj, Szagirej i dalej ku 
wschodowi. Tam, Kirilbek, Baszilbaj i Basehog, 
ciągnąc, się aż doK aranaju. przez plemię Noga­
jów  zamieszkanego. Do l)ż.vgietów i Miedowie- 
jewców przylegają na południowej pochyłości 
pasma posiadłości Ahchaskie i Cehclda, również 
zaludnione przez plemię ahchaskie. W szystkie 
wyliczone plemiona czerkieskie i ahchaskie, o- 
prócz Szajnojów, Utychów i Dżygietów, podle­
gają  rządowi rosyjskiemu, ale się rządzą podług 
własnych zwyczajów* narodowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dujących na obczyźnie, a setki koron, jakie da­
ją dziennie w  normalnych czasach, ogłoszenia, 
zapisywało się po stronie biernej w księgach 
wydawnictw. Dzisiaj trochę zmieniły się już co­
kolwiek te  stosunki, k tóre jednak żywo zapisały 
się w pamięci dziennikarstwa.

Wspomnimy teraz o powodach zastoju w
dziale ogłoszeniowym. J a k  wiemy mieliśmy 

dwie kategorye kupców i przemysłow'ców. Do 
pierwszej należeli ci, dla których czasy ewiakua- 
cyi. masowe zakupna zapasów, przez ludność 
cywilną, zaopatryw anie załogi, szpitalów i prze­
marszu wojsk było tak  obfitem żniwem, że oni 
publiczności przypominać się nie potrzebowali, 
lecz raczej publiczność starać się musiała o ich 
względy. Drugą kategorye tworzyli ci kupcy, 
którzy przygnieceni beznadziejnością sytuacyi. 
nie sądzili, aby  przypominanie się publiczności 
poruszyło ją i zdołało skierować do ieh skle­
pów, wiedząc zresztą, że nie czynią tego także 
icli konkurenci, tem  więcej upewniali się w 
swej abstynencyi od ogłoszeń.

T ak  myśleli pp. kupcy, a teraz posłuchajmy, 
co myślała o tem klientela, co mówiły nasze pa­
nie i ich mężulkowie przedsiębiorąc co kilka 
dni tu rę do W iednia i z powrotem. Otóż przez 
częste okazye przywozi się setki paczek 'z wie­
deńskich magazynów, zwożono kapelusze, bluz­
ki, ma tery e na suknie, gotowe kostyum y, bie­
liznę, buciki, gorsety, wogóle wszystko, co 
„G raben" i „M ariahilferstrasse“ posiada. T łu ­
maczono to tem, że nasi kupcy zapewne nie- 
sprowadzają modnych towarów, nieuzupełniają 
braków' w swych handlach, kiedy przestali się 
ogłaszać. Nadmienić jednak należy przy znanej 
u nas manii, omijania swoich sklepów, zanied­
banie przypominania się przez ogłoszenia, m a­
nię, tą  jeszcze pogłębia. Imponują paniom na­
szym kolekcye próbek i cenników, jakie z 
W iednia otrzym ują i to zadowolenie, że ku­
piec z „K artnerstrasse" o nich pamiętał, śląc u- 
przejme listy polecające się ich pamięci, że przy­
syła druki z rubrykam i, z prośbą o adresy k re­
wnych, znajomych i wiele innych propozycyi, 
kóre zapisują się w pamięci klienteli, Wiążąc ją 
z firmą nie tylko przez jej uprzejmość, lecz ta ­
kże dobre zrozumienie własnego interesu, co 
się publiczności także podoba.

Dzisiaj, gdy  Wiedeń stal się przez dłuższy 
w nim pobyt znajomym rynkiem kupna dla na­
szych pań, a także dla panów, którzy z nudów 
z żonami obchodzili wszystkie magazyny. 

Ciężka zaiste praca czeka naszych kupców dla 
pozyskania ich z powrotem, gdy w prasie n a­
szej, k tóra w dziesiątkach tysięcy numerów 
dziennie odpływa do Wiednia, Pragi. Grazu, 
Salzburga itp. nie widzi anonsu firm krakow ­
skich, natom iast w tych samych pismach spo­
tyka się tam coraz częściej wiedeńskie, berneń­
skie i inne firmy. Świadczy to o krótkow zro­
czności naszych p. kupców i drobiazgowości ich 
przez co zaoszczędzają minimalną gotówkę, 
aby firmy swe podcinać na przyszłość i otwie­
rać tem bramy miasta dla obcego handlu, któ­
ry potrafi wyzyskać sytuacyę także na przy­
szłość. Dzienniki poznańskie, które obficiej jak 
dawniej do nas przychodzą, świadczą inaczej o 
tam teszym  handlu, k tóry  nauczy! się od Niem­
ców korzyści czerpać z mądrej reklam y.

Bądźmy pewni, że są tam tacy, k tórzy robią 
większe obroty od t. z. naszych potentów  han­
dlowych, k tórzy jednak nie zadowalniają się 
tem, co zdobyli dawniej, oni lub ich rodzice, 
lecz zdobywać chcą ciągle, dając rozgłos swej 
firmie, zakreślającej coraz to większe kręgi 
swych odbiorców. Nie za pominą ją  też o rekla­
mie „G em grossy" i „W ertheim y" i ich towa­
rzysze z innych działów', lecz silą się na to, aby 
jak  najbardziej celową reklam ą, jej pomysłowo­
ścią, ilustracyą i dowcipami przypominać się 
dawnej, a zdobywać nową klientelę;

Pam iętają o tem także wielkie banki, zamie­
szczające regularnie długie sprawozdania i bi­
lanse. w wielkich pismach. Pociąga to za sobą 
w ydatek, ale w ydatek  zwracający się sowicie, 
bo przekonali się o tem w swej długoletniej 
praktyce. Niektóre zespoły bankowre i kartele 
opanow ywały nawet prasę, tworząc własne or­
gana, aby służyły one dla ich celów'. Nasze 
banki i kasy nie potrzebują zupełnie reklamy, 
w ystarczy im przypomnienie się raz lub dwa 
razy w' roku publiczności i to  uważają już za 
wielką łaskę wobec klienteli, zaczynają uczyć 
się reklam y dopiero od filij banków czeskich 
dobrze zapisanych swą reklam ą na ich skórze. 
Za to  każdy obywatel wiejski czy kamieni- 
cznik otrzym uje bezustannie reklam y z obcych 
banków i ich propozycye, kupuje w Bemie i 
Peszcie losy, a  większą gotów kę lokuje zawsze 
zagranicam i „na mniejszy lecz pewny procent", 
bo tak  naućzyły go stosy reklam  i propozycyj, 
które otrzym ywał, .a  nieznąjąc sprawozdań 
swoich banków, rezultatów  ich pracy uważa je 
chorobliwie może lecz przecież „za niepewne". 
W ykorzenienie tej szkodliwej wady nie prędko 
nastąpi, przy wstecznictwie niektórych naszych 
banków i niezrozumieniu własnych interesów.

Niektórzy kierow nicy ich uw ażają ogłasza­
nie się w pismach za coś uwłaczającego naw et 
godności banków  polskich i niektóre naw et 
zupełnie się nieogłaszają, powołując się na 
przyjętą pod tym względem w spuściżnie tra- 
dycyę dawnych niedołężnych kierowników.

Jest to  jednak pewnem usuwaniem się z pod 
kontroli publiczności, lekceważenie jej i zba­
czanie z dróg przyjętych przez wszystkie banki 
na świecie. Dlatego też banki nasze czynią 
wrażenie urzędów", gdzie k lient niosący ratę 
bankow ą uważany jest jako strona, lekcewa­
żona częstokroć i pokornie w yczekująca przed 
okienkiem dokąd niezostanie załatwioną. Wszę­
dzie prasa znajduje silną podporę w ogłosze­
niach, nasza prasa skazana jest na bardizo o- 
graniezone źródła z tych dochodów i przez to 
niemoże należycie się rozwinąć. R. W.

Psychologia jeńcio sojeanych.
Jedno z pism szwajcarskich zamieszcza ko- 

respondencyę z Bretanii o zachowaniu się żoł­
nierzy niemieckich w niewoli francuskiej, k tó­
ra rzuca pewne św iatło na psychologię jeńców 
niemieckich, w oświetleniu francuskiem, nie 
wolnym naturalnie od nienawiści rasowej, dzie­
lącej od wieków oba narody. Oto jakiem  okiem 
patrzy ów korespondent na więźniów niemie­
ckich:

„T ung", ludzie zryw ają się, złączone obcasy 
wydają głuchy łoskot, ręce uderzają po udach

wr tej samej chwili mechanicznie. I oto stoją wy­
prężeni, z głową i ramionami odrziioonemi w 
tył. z szeroko otwartem i, patrzącem i przed sie­
bie oczyma. „Tung" ta jedyna zgłoska, k tórą 
się słyszy ze słowa: „A chtung" — baczność. Ale 
podczas gdy  żołnierze francuscy stanąw szy w 
pozycyi nie tracą  zdolności myślenia i inieya- 
tywy. Niemcy zdają się chwilowo pozbawieni 
duszy. Zdaje się, że nas nie widzą, a w każdym  
razie nie patrzą na nas. Jedynie ich podoficer 
ma wzrok utkwiony w oficera francuskiego i 
chociaż tenże łaskawym giestem dał znak od­
poczynku. żołnierze ani nie drgną. To jedno 
słowo ,.Tung“ przemieniło ich w istoty bezoso- 
biste, ścięte jakby lodem ich twąrze i ich 
członki. Oczekują gardłowego wykrzyknika, 
k tóry  sani jedynie zdolny jest wrócić ich do 
kondycyi ludzkiej.

W ielu z nich dostało się do niewoli w paź­
dzierniku lub listopadzie. Po sześciu miesiącach 
spędzonych na ziemi bretońskiej, korzystając 
z połowicznej wolności wśród pracy na świożem 
powietrzu, pozostali wiernymi postawie prus­
kiej obyczajom, które rutyna nie­
miecka im wpoiła. Wszyscy młodsi i starzy  z 
W irtembergii albo też z .Saksonii reagują jedna­
kowo na te słowo „Tung". K rótki okrzyk a 
wszelki wyraz znika z ich rysów. Gotowi są na 
wszystko.

Czy to są zatrudnieni lekką pracą w m agazy­
nach w Montfort, czy też budują kolej żelazną, 
pracują w kopalni, lub też tną i as, odznaczają 
sic bezwanuikowem posłuszeństwem. Spełniają 
swe zadanie bez szemrania i stosują się do roz­
kazów, wczoraj z karabinem

w ręku. dzisiaj z łopatą i kilofem, 
i według swej najlepszej woli. Przedsiębior­

cy bretońscy. którzy z początku odrzucali ich 
pracę, obecnie jej poszukują.

Zachowali swe mundury koloru zwiędłych 
liści, wprawdzie spłowiałe przez wpływ atm o­
sfery, ale całe i nie poplamione. Sami są czyści 
i dobrze wymyci jak  pracowici i staranni ro­
botnicy.

Wśród tej spokojnej wioski francuskiej, pa­
trząc na tych ludzi, ubranych z cudzoziemska, 
pytam się czy to są ci, k tó rzy  zabijali niedawno.
< zy wygląda na to ten co nosi okulary jak  stu­
dent. czy ten drugi, młody 2()-letni żołnierz. — 
Wszyscy sta ją  sic teraz bezimiennymi. Nie wie­
my, co te ręce czyniły, nie wiemy jakie wspom­
nienia kryją się za temi jasnemi oczyma i tym 
wypukłym czołem.

Gdyby się znalazł kto, ktoby utrzym ywał, że 
nie ma ojczyzny, w ystarczyłoby przyprowadzić 
go tu ta j i zapytać się, czy ci ludzie jakikolwiek 
przydziaJiby strój mogliby uchodzić za F ran ­
cuzów. Oto głow y pruskie z ryżemi włosami, o- 
paloną cerą, nosami pospolitymi i grubemi war­
gami. Oto głow y bawarskie, kościste i delikatnie 
rzeźbione. Jeden  rys atoli m ają wspólny, tj. su­
rowy wyraz oczu. Ten drobny kandydat nota- 
ryalny, zatrudniony koło garnków, w których 
warzy się zupa, ten ciężki wieśniak szLąski, k tó ­
ry uderzeniami kilofa kopie plant kolejowy, ten 
drwal z Czarnego Lasu, k tóry  ścina drzewa, 
wszyscy różniąc się fizyononną, m ają te same 
oczy sroge i nieubłagane. Na pierwszy rzut oka 
pomyślałem sobie jak  oni muszą nas nienawi- 
dzieć? Następnie sprostowałem to przelotne wra­
żenie. To nie ta  dziedziczna nienawiść Germa­
nów przeciwko Gallom, ta  stara nienawiść, k tó ­
ra dostarczyła Cezarowi, walczącemu 7. Versin- 
gentoriksem. posiłków z drugiej strony Renu. 
to nie jest ta trw ała nienawiść, k tóra się pali 
w tych spojrzeniach i wydyma dumą policzki. 
To znamię rasowe. „Truces oculi" pisał już T a­
cyt „Truces et caerulei oculi" srogie oczybarwy 
fal morskich. Kiedykolwiek się na nich spojrzy­
my, zawsze spotkam y się z tem samem spojrze­
niem. Nawet uśmiech go nie zmieni.

Nie mogą się skarżyć na pożywienie, zdro­
wie błyszczące na ich pyzatych, czerwonych 
policzkach, świadczy wyraźnie) że pożywienie 
jest w ystarczające, szpital zresztą jest próżny. 
Niektórzy na moje zapytanie oświadczyli mi, 
że m ają mięsa i jarzyn do syta, lecz, że nie ma 
najmniejszej odm iany w pożywieniu „Immeil 
dasselbe".

Są silni i mają się doskonale i jak  sądzę ni­
gdy nie byli szczęśliwsi pod swym mundurem 
koloru zgniłych liści, jak  obecnie) gdy dyscy­
plina wojskowa nad nimi nie ciąży. Prowadzą 
spokojne, niecierpiące żadnego braku życie i 
oczekują ze spokojem powrotu do swych 0 - 
gnisk domowych, gdzie oczekują ich żony i 
dzieci, których fotografie pozawieszali sobie 

łóżkami. Czy wierzą jeszcze w zwycięstwo? 
Sądzę, że tak . Gdy wobec nich utrzymywano coś 
wręcz przeciwnego, przybierali ton  i sposób 
mówienia ludzi, k tórzy nie dadzą sobie byle 
czego wmówić. Tak pod niebem Bretanii, zda­
ła od ojczyzny, kopiąc naszą ziemię, wierzą w 
zwycięstwo, które wzniesie ich wysoko. Rodząc 
się usłyszeli to  słowo „Tung", które na zawsze 
ukształtowało ich duszę do noszenia broni.

Dr Z. M.

19 spranie moratorpin dla Gaiicri.
Przed kilku dniami odbyła się w Ministerstwie 

sprawiedliwości konfereneya w sprawie przedłuże­
nia moratoryum galicyjskiego, które gaśnie z koń­
cem bieżącego miesiąca.

W konferencyi tej wziął udział reprezentant Ko­
ła polskiego, reprezentanci wszystkich Izb galicyj­
skich, reprezentacya Banków krajowych, tudzież 
przedstawiciele władz centralnych oraz wiedeńskie­
go Związku wierzycieli i wiedeńskiej Izby handlo­
wej.

Obradom przewodniczył szef sekcyi Dr Schauer. 
Handlowa Izba krakowska oświadczyła się z pro­
longatą moratoryum w dotychczasowym rozmiarze, 
t j. na czas 2 miesięcy.

Zarazem postanowiła Izba swoje poprzednie żą­
dania dotyczące zniesienia moratoryum dla kupo­
nów listów' zastawnych. Jest to sprawa pierwszo­
rzędnej wagi, tak ze względu na przyszłość kra­
jowego kredytu hipotycznego, jakoteż ze względu 
na ów wielki szereg osób (fundusze sieroce, wdowy 
i i.) dla których dochód z listów zastawnych stano­
wi teraz jedyne, czasem bardzo szczupłe źródło u- 
trzymania. — Izba żądała dalej przewrócenia da­
wnej kwoty wypłat z rachunków bieżących. — W 
miarę bowiem jak inwazya nieprzyjacielska z kra­
ju ustępuje, potrzebne będą dla handlu i przemy­
słu środki do uruchomienia gospodarstwa do czego

w pierwszej linii powołane są kwoty któremi odno­
śne osoby dysponują z rachunków bieżących.

Izba krakowska podniosła kilka żądań nowych, 
których potrzeba wyłoniła się dopiero w toku woj­
ny, a które zwłaszcza dla Krakowa mają bardzo 
wielkie znaczenie. Należy tutaj zmiana przepisów 
o najmach lokali, służących do celów zarobkowych. 
Co do lokali tych biegną częstokroć długie kontra­
kty, acz lokator, który zawarł umowę przed woj­
ną, znajduje się obecnie w innych stosunkach i  lo­
kalu do właściwych celów albo zupełnie nie może 
użyć, albo tylko częściowo.

Izba podniosła dalej potrzebę odpisu podatków1 
domowo-czynszowych przy opustach czynszowych 

raz w tych wypadkach, w których lokator c.zyn- 
7.11 zapłacić nie może. Teraz żądają władze celem 

odpisu podatków domowo-czynszowych przeprowa­
dzania bezwzględnej egzekucyi aż do ostatecznego 
kresu, t. j. do przysięgi wyjawienia.

Wkońcu podniosła Izba potrzebę zmiany prze­
pisów o 3-letniem pierwszeństwie procentów hipo­
tecznych. Obecnie gdy pierwszeństwo hipoteczne 
gaśnie po trzech latach, zmuszeni są wierzyciele 
przeprowadzać egaekucye przed upływem tego ter­
minu. Wyniki gospodarcze lat 1913, 1914 i 1915 po- 
ciąg-ną tedy konieczność masowych egzekucyi i li- 
cytacyi To musi za sobą przynieść obniżenie war­
tości realności i ruinę całego szeregu właścicieli 
oraz owych osób, które mają na drugiem miejscu 
pretensye hipoteczne.

Bardzo żywą dyskusyę wywołał przedłożony 
przez Ministerstwo projekt, ażeby w obwodach są­
dowych: krakowskim, nowosądeckim oraz wado­
wickim dozwolić sądom na żądanie wierzyciela u- 
chyłać indywidualne moratoryum — dla owych 
dłużników, którym stosunki gospodarcze pozwala­
ją na spłatę.

Zastępcy okręgu krakowskiej Izby handlowej, 
którego rzecz ta głównie dotyczy, wykazali bez­
względność i gospodarczą niemożebność przepro­
wadzenia takiego zarządzenia, z którego korzyść 
odniosłaby tylko pewna zorganizowana grupa za- 
hodnio-austryackich wierzycieli.
Ministerstwo proponuje bowiem uchylenie morato- 

ryum dla otwartych długów towarowych, nato­
miast chce je pozostawić dla pretensyi wekslowych, 
co w rezultacie oznaczałoby zaspokojenie uprzywi­
lejowanej grupy wierzycieli, a wielką krzywdę dla 
naszych instytucyi finansowych.

Wobec jednomyślnego oporu reprezetantów kra­
ju, można mieć nadzieję, że Ministerstwa odstąpi 
od tego projektu, któryby niewątpliwie w kraju 
jak najprzykrzejsze wywołał wrażenie i pociągnął 
Za sobą fatalne skutki.

Ze strony innych czynników krajowych zażąda­
no pewnych ulg dla dzierżawców nieruchomości.

Hasa oszczędności I Kredytu zwfązhćw 
tal wlaśc. rooln., czy „Rosa sszcz. 

katol. włość, realności".
Otrzymujemy następująco pismo: Przed 5 laty 

powstały z inieyatywy śp. Dra Stafieja „Związki 
katolickich właścicieli realności" gmin do Krakowa 
przyłączony cii. Celem ich: obrona i popieranie
wspólnych ekonomicznych i społecznych interesów 
tych właścicieli. Związki powstały stopniowo wc 
wszystkich gminach podmiejskich, a w zmienio­
nych warunkach bytu po przyłączeniu tycłi gmin 
do Krakowa, okazały się bardzo pożyteczną orga- 
nizacyą, bo niejako dalszym ciągiem danych „Rad 
gminnych". Nic dziwnego* że z rozwojem tych 
Związków okazała się wkrótce potrzeba zorganizo­
wania „Kasy oszczędności i kredytu Związków 
katolickich właścicieli realności", przy ulicy Lele­
wela 14, w Półwsiu Zwierzynieekiom.

Przez udzielanie łatwego kredytu budowlanego 
i wekslowego członkom Związku — znaczenie i 
doniosłość jego wzrastały moralnie i materyalnio. 
Tych wielu, których się wyrwało z rąk lichwiar­
skich, którym umożliwiono z drobnych oszczędno­
ści złożyć kapitalik na czarną godzinę -v  których 
odwiedziono od lekkomyślnego czasem pozbycia 
się realności w ręce obcych, wrogich nam żywio­
łów — tych wielu, zachęcało innych do wstąpienia 
do Związku katol. właść. real. Kasa więc stała 
dę w ten sposób nieodłączną podstawą wprost tych 
Związków.

Niestety — nieporozumienia w łonie dyrekcyi 
i rady nadzorczej tej kasy na tle osobistych pora­
chunków i zaściankowych ambicyjek — doprowa­
dziły do bardzo niemiłych rezultatów, np. bezpod­
stawnych skreśleń z listy dyrekcyi! L rady nadzor­
czej niektórych, niewygodnych członków, skargi 
sądowe i t  p.

Ale jak to zwykłe bywa: gdzie dwóch się czubi, 
tam trzeci korzysta. O tej korzyści dowiedziały się 
Związki niedawno. Oto jedno z pism krakowskich 
doniosło, że tej dawnej „Kasie oszczędności i kre­
dytu Związków" dano n o w ą  n a z w ę :  „Kasa 
oszczędności katolickich właścicieli realności".

Wprawdzie różnica w samej na7.wie kasy ua po­
zór niewielka i nieznaczna, ale opuszczeniem wy­
razu „Związków" dała rada nadzorcza i dyrekeya 
dowód, że zrywa stale ze Związkiem katolickich 
właścicieli realności, który był właściwym zało­
życielem tej kasy i dlatego bez jego wiedzy, bez 
jego upoważnienia prosta przyzwoitość niepozwa- 
lała na niepotrzebną i nielegalną zmianę nazwy po­
wyższej kasy.

Możeby szanowna dyrekeya uważała za stosowne 
wytłómaczyć swoje postępowanie, względnie podać 
motywy swojej uchwały w sprawie tej zmiany na­
zwy — ewentualnie uchwałę tę, o ile możliwe je- 
zcze — zanulować.

Wyjaśnienie tego smutnego faktu w ezasach bu­
dzącego się dopiero w sferach katolickich naszego 
mieszczaństwa życia, zmysłu ekonomicznego i dą­
żności wyzwolenia się z pęt obcych kapitałów i 
żywiołów, wyzyskujących nas dziś nu każdym kro­
ku —jest m o r a l n y m  o b o w i ą z k i e m  — pa­
nów z dyrekcyi i rady nadzorczej. Moralnym obo­
wiązkiem wobec całego społeczeństwa wogóle, a 
w szczególności wobec członków Związków katol. 
właścicieli realności, zaniepokojonycłi w wysokim 
stopniu o dalsze losy tej pożytecznej dla nich insty­
tucji, której inlcyatorem i jednym z założycieli, 
zasiadających jeszcze dzisiaj w dyrekcyi i radzie 
nadzorczej -— był śp. Dr Stafiej

Od wydawnictwa. Prosimy najuprzejmiej na­
szych Szanownych Czytelników w ziemiach oku­
powanych Królestwa Polskiego o łaskawe rozsze­
rzanie tam naszego pisma.

Liryka lwowska,
Z pism lwowskich, których garść 

doszła do uwolnionych części kraju, 
podajemy charakterystyczny wier­
szyk znanej poetki; wymownie mó­
wi 011 o nastroju miasta.

Jak  wosk gromnicznych świec 
liść rudy kapie w sadzie, 

po cichu spać się kładzie 
jakgdyby nigdy nie...

Jakby na stary sad, 
na złote lip aleje 

ostatnie swe oleję
słoneczny zachód kładł...

I duch hy wziął zeń rad 
ostatnie pocieszenie 

i chłonął te promienie
jak stary, mrący sad...

I tak by opaść chciał
po cichu jako w sadzie 

spalony liść się kładzie,
gdyby nie... grzmienie dział, 

gdyby nie... armat huk 
i nie to wyglądanie 

tej Jawy, co się stanie —
I duch by spocząć mógł!

L w ó w, listopad 1914.
Maryla Wolska.
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K rckfjw . flni* 26 maja
Z miasta. Wojna rozpoczęta tak szczęśliwie, stała 

się zimnym tuszem na rozpalone głowy południo­
wców. Sądzimy, że jak prędko wybuchła pod dzia­
łaniem ulicy, tak prędko ulica wpływać zacznie 
na jej zakończenie. Takzwykie bywa, gdzie ulica kie­
ruje krokamfdyplomatów. Jużloddawna słyszy się po­

mruki ulicy włoskiej z powodu nędzy, jakąspowodo-1 
wał powrót robotników z emigraeyi. Powróciły se- 
t ki tysięcy ludzi bez chleba, do kraju wygłodz.onego 
i wyniszczonego przez wstrzymanie odwiedzin tu­
rystów, z którjmh żyły miasta, ich handel i prze­
mysł. To musiało wpłynąć na zdenerwowanie lu­
dności, która przy porywczem swem usposobieniu 
postawiła rządowi alternatywę—wojna albo rewolu­
cja! Podniecenie to wyzyskali apostołowie wojny, 
przykładając lont do wybuchających elementów, 
parli też do tego tajni sojusznicj', widząc jedyne 
punkt wyjścia w podniecieniu panującego pożaru. 
Siła wj-padu naszej marynarki była druzgocącą — 
wojna wypowiedziana w Zielone Święta rozpoczęła 
sic szczęśliwie...

Niespodziane szybkie wiadomości o pierwszych 
zwycięstwach lotem błyskawicy obiegły miasto, bu­
dząc radosny oddźwięk. Armie dwuprzymierza opę­
dzają się nietylko atakującej je niemal całej Euro­
pie, lecz zwyciężają. Prą przed sobą zagony riie- 
przyjacielskie, które od szeregu miesięcy panoszyły 
się w naszj'm kraju, zabierają krociowe armie, 
-7. turoni ją o nuiry głodem wziętej twierdzy Prze 
myślą, wciskają się klinem pomiędzy Przemyśl a 
Lwów, niosąc nadzieję uwolnienia zagarniętej nam 
stolicy, której wizyta carska miała nadać trwałe 
piętno zaboru.

Pomimo ciężkich doświadczeń, jakiemi los smaga 
niemiłosiernie nasz kraj, gotując nam ustawiczne 
eiosy, wierzymj' w zwycięstwo słusznej naszej spra­
wy', w nagrodę, jaka nas c/.eka za szereg miesięcy 
strasznej udręki, za łuny pożarów, jakie wojna przy­
niosła nam w dani, za rozlew krwi bratniej, która 
leje się obficie, zatruwając nam nawet chwile rado­
ści z odniesionych zwycięstw. Czyż porywów ra­
dości nie może zakłócić, gdjr przed oczyma 
naszymi przesuwa się obraz padającego z naszej rę­
ki — rodaka, przywdzianego w gróby moskiewski 
szynel? Gdy z konwoju jeńców dochodzi nas głos 
polskiej mowy, a iskrzące radością oczy jeńca 
świadczą, że niew ola staje się dla niego szczęściem?

Każcie zwycięstwo nie może wywoływać u nas 
uikich entuzyazmów, jakie wywołuje tam, gdzie 
żołnierz po przeciwnej stronie nie spotyka swego1 
brata,

Ciężko dotykają nas zarzuty, 
gdy słyszy się o chłodzie w zachowaniu się naszem. 
Chłód ten powoduje bowiem nieznane jutro, zni­
szczenia, jakie poniósł kraj i los nasz tułaczy. Tam, 
gdzie każe obowiązek idziemy, gdzie rozchodzi się
0 okazanie szczerych intencjTj dla państwa, tam je­
steśmy pierwsi, na teatralne gesty niestety nas nie 
stać, bo poważna chwila wyklucza je. Patrzymy na 
toczące się wypadki głębiej, jak patrzą inni, któ­
rych, jako stojących zdała od terenu wojny nie wią­
żą one bezpośrednio, jak nas, widzących w losach 
zapasów naszą kwestyę bytu i nadzieje, jakie w 
nich pokładamy.

Przegląd pospolitaków. W ostrowskiej „Morgen- 
zeitung" czytamy: „Jak się dowiadujemy — powo­
łanie do wojska (Einriickung) tych pospolitaków 
lat 1878—90 i 1892—94, którzy przy najbliższym 
przeglądzie zostaną uznani za zdolnych do służby 
■l bronią w ręku — nastąpi 21 czerwca.

Wstrzymanie ruchu pakietowego. Izba handlowa
1 przemysłowa w Krakowie zawiadamia interesan­
tów, iż z dniem 21 maja b. r. zatrzymany został 
ruch pakietów prywatnych do Tryestu i Pobrzeża.

Polska w cyfrach. Z powodu trudności techni­
cznych druk dalszy „Polski w cyfrach" zostaje 
przerwany; autor wyda całość w oddzielnej książce.

Z teatru ludowego. Wesoły wodewil „Majstrowa 
z Kleparza" będzie gTana po raz pierwszy we 
czwartek z Józefem Solnickim w arcywesołej roli 
majstra Dratewki. W ciągu akcyi odtańczą P. Do­
liński z p. Dolińską kilka efektownych tańców.

W przygotowaniu bajka dla dzieci p. t. „Zaklęty 
pałac" pełna czarodziejskich efektów premiera tej 
pięknej nowości naznaczona na czwartek przy­
szłego tygodnia.

Sodalicya Maryańska Studentek i Słuchaczek 
Wyższych Kursów zawiadamia swych Członków o 
mającej się odprawić w c z w a r t e k  27 maja Mszy 
św. w kaplicy SS. Urszulanek o godz. 8 rano i o 
zebraniu ogólnem odbyć się mającem tegoż dnia 
o godz. 3 pop. przy ul. Starowiślnej 1. 3.

Podziękowanie. Wr imieniu chorych i rannych o- 
raz całego personalu Szpitala fortecznego 1. 6 w

Krakowie składam p. p r o f .  B u r s i e  i j e g o  
S z k o l e  śpiewackiej najserdeczniejsze podzięko­
wanie za uświetnienie nam nabożeństwa w nie­
dzielę Zielonych Świąt. Pewnie ani sam prof. Bur­
sa ani jego Szkoła z jej sympatycznemi uczniami 
nie mają pojęcia, jaki swym śpiewem spełnili wo­
bec nas dobry uczynek, na jak miły zdobyli się dar 
świąteczny i jak my im za to jesteśmy ze serca 
wdzięczni. Kapelan wojskowy.

Repertuar artystów teatru miejskiego.
We środę 26 maja „Tylko ostrożnie", amery­

kańska komedya w 4 aktach Bayarda Yeillera.
We czwartek 27 maja „Widzenie Blanca Posnę­

ła". kazanie komiczno-dramatyczne w 1 akcie Ber­
narda Shav‘a i „Zięć pana Poirier". komedya w 3 
aktach Augiera i Sandeau.

Repertuar teatru ludowego przy ulicy Rajskiej.
Czwartek 27 maja „Majstrowa 7. Kleparza" wo­

dewil w 3 aktach z występem Józefa Solnickiego.
Sobota dnia 29 maja „Malka Szwarzenkopf", 

sziuka ze śpiewami G. Zapolskiej.
Niedziela dnia 30 maja po południu o g. pół do 4 

..Podróż po Warszawie" z występem Józefa Sol­
nickiego, — wieczór o godz. pół do 8 „Tamten".

Kronika zamiejscowa.
Echa z minionych bitew. Wojnicz 12 maja. 

W śród walk toczących się w pobliżu naszego mia­
steczka w dniach od 2—5 bm., przeżywaliśmj' cięż­
kie chwile, a szczególnie w dniu 4 i 5 maja.

Już na wielo dni przetem wiedzieliśmy, że się 
coś ważnego przygotowuje. Oficerzy, żołnierze mil­
czeli jak grób, lecz my, cywile, w tak dhigiej woj­
nie, nabyliśmy tyle doświadczenia, że z pewnych 
spostrzeżeń wnioskowaliśmy na pewno, że będzie 
„szturm". Przyszedł wreszcie dzień 2 maja.

Wśród ogłuszającego huku minęły pierwsze dwa 
dni bez cięższych przejść dla nas mieszkańców 
Wojnicza, lecz za to dzień 4 i 5 maja dla wielu bę­
dzie dniem pamiętnym. Jaklij' mszcząc się za swe 
klęski i niepowodzenia, nieprzj-jaciel zasypał na­
sze miasteczko granatami. Szeleszcząc jak ptaki 
złowrogo, przelatywały granaty szrapnele, bijąc 
w drogi, ogrodj; i domy. Wielu poopuszczało swe 
domy w ucieczCe; szukając schronienia w piwni­
cach lub kamienicach silniej od nicli zbudowanjmh. 
Wielu ukryło się w,,dekunkach“ od dawna w ogro­
dach przygotowanych. Z hukiem dział i pękają­
cych granatów i szrapmli łączył się płacz dzieci 
i modlitwy starszych. Niekiedy z domów, w któreu- 
derzył granat, wj'padali mieszkańcy z krzykiem i 
płaczem: kobiety niosąc lub prowadząc dzieci, 
mężczyźni ciągnąc ostatki dobytku — nędzne ko­
nie i krowy otumanione hukiem i ryczące z prze­
rażenia.

W domu Jawornika schroniło się siedmioro o- 
sób, gdy w tem wpada granat rosyjski i kładzie 
irupem 5 osób. Tak zginęli, Białokret, ojciee licznej 
ubogiej rodziny, Jawornikowa i jej troje dzieci (zaś 
dwoje ranni). Widok to był straszny: pierwszemu 
pocisk urwał głowę, drugiej śmiertelnie zranił pier­
si, zwłoki dzieci pokawałkowane w straszny spo­
sób. Nazajutrz odbył się cicho pogrzeb nieszczę­
snych ofiar. Pięć białych trumien przewieziono na 
cmentarz, a za wozem postępował mąż zabitej, któ­
rego właśnie co powołano z poblizkiej linii bo­
jowej.

Noc przeszła w trwodze i oczekiwaniu; me p rz y ­
niosła ona spoczynku ani nam, ani walczącym 
wojskom. Jedyną pociechą były tylko pomyślne 
wieści, dochodzące z ust tych, którzy mimo grożą­
cego niebezpieczeństwa byli świadkami toczących 
dę wr pobliżu walk.

Dzień następny nie różnił się od poprzedniego: 
owszem po południu pożar wszczął się w kilku 

; punktacji. Pod wieczór rozszerzał się coraz wię­
cej, grożąc zagładą całemu miasteczku.

W iluż to domach mieszkańcy nieszczęśni zmu­
szeni byli opuścić swe schronienie wśród padają­
cych wkoło pocisków, by uniknąć uduszenia. Dnia 
tego spłonęło 10 domów. Łuna na niebie w kilku 
innych kierunkach wskazywała, że i tam niszczący 
żywioł niweczy ludzki dobytek, a może i życie. 
Dzień ten był straszny, lecz był zarazem ostatnim 
dniem naszej niedoli. W nocy z 5 na 6 huk armat 
oddalał się coraz więcej, aż wreszcie ucichł. Od dnia 
14 listopada ub. r. do dnia 17 grudnia byliśmy pod 
uciskiem Rosyan, od dnia tego po dzień 6 maja 
na linii bojowej. Około 40 domów zniszczonych 
zupełnie lub częściowo, niema prawie domu, który­
by nie nosił na sobie śladów wojny. To samo mo­
żna powiedzieć i o wielu innych poblizkich miejsco­
wościach, a jeszcze w wyższym stopniu o nieszczę­
snym Radłowie. W. T.

Przeniesieni*; urzędu pocztowego. Z dyrekcyi 
poczt komunikują nam: Urząd pocztowy Zielona 
koło Nadworny przenosi się do Rafajłowej.

Król saski w Poznaniu. Zapowiedziany pobyt króla 
saskiego w Poznaniu miał charakter czysto wojsko 
w y. Odmówiono wszelkiego przyjęcia osób cywil­
nych. O godzinie 11 min. 33 przed południem po­
ciąg zatrzymał się na dworcu kolejowym przed pa­
wilonem cesarskim. Przyjęła go generalieya poz­
nańska, z generałem von Benhardim na czele. Król 
udał się do koszar szóstego pułku, witany po dro­
dze okrzykami publiczności. Na dziedzińcu kosza­
rowym odbyła się parada pułków saskich. Król 
przemawiał do wojska. Po południu oglądał forty 
i utwierdzoną pozyeyę przed miastem. O godzinie 4 
popołudniu odjechał do Drezna.

Liczba mieszkańców Lodzi wynosi obecnie — 
według spisu z dnia 7 bm. — 510.000.

Kontrybucya nałożona na Częstochowę. „Dzien­
nik Śląski" donosi: Zarząd cywilny niemiecki n a ­
ł o ż y ł  n a  m i a s t o  30.000 m a r e k  k o n t r y -  
b u c y i, ponieważ miasto odmówiło wybrania do 
sądów miejskicłi 3 sędziów z pośród miejscowych 

1 prawników, 9 ławników z pośród obywateli i 2 do- 
‘ radców prawnych dla sądu okręgowego.

Napływ żydów bezdomnych do Warszawy. 
Do Warszawy przybyło z końcem kwietnia — we­
dle gazet żydowskich — nowe partye żydów bez. 
domnych. Liczba żydów bezdomnych dochodziła do 
tego czasu już do 75.000. Z nich 45.000 utrzymuje 
się ze środków komitetu petersburskiego. Wielu ży­
dów bezdomnych znajduje się w miastach gubemii 
kieleckiej, radomskiej i łomżyńskiej. Komitet war­
szawski dla żydów bezdomnych wyznaczył w prze­
ciągu kwietnia ćwierć milionów rubli. Część tych 
pieniędzy posłano do Galicyi dla tamtejszej ludno­
ści żydowskiej.
Bank dyskontowy warszawski. Pod przewodnic­
twom p. Al. Czajewicza odbyło się dnia 28 kwietnia 
ogólno zebranie akcyonaryuszów Banku. Bilans 
zamknięto sumą 40,789.837 rb., czysy zysk, osią-
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gnięty w zeszłym roku wynosił 834.643 rb. W myśl 
"'niosku rady, po której dyskusji, sprawozdanie
1 bilans zatwierdzono, oraz ustanowiono dywiden­
dę w stosunku 6 proc. od kapitału, czyli po 15 rb. 
f»d akeyi.

Wybory powołały: do rady pp. Jakóba Hertza,
* 'ra Karola Poznańskiego, M. Rudsteina i Kazimie­
rza Poznańskiego. Do komisyi rewizyjnej pp.: St. 
hr. Lubieńskiego, Grabowskiego, hr. Romana Rzy- 
szozewskiego, Władysława Braunsteina i Leona 
Tallen-Wilczewskiego.

l'kaz carski. „Riecz“ donosi: Ukaz carski z dnia
2 maja ustanawia nadzwryczajny podatek wojenny 
dla wszystkich zwolnionych od służby wojskowej 
Rosyan oraz należących do niewyćwiczonego pospo­
litego rusz3nia. Podatek ten opłacać się będzie 
przez 18 lat podług dochodu przeciętnie 6 rubli od 
tysiąca.

Obostrzenie przepisów zakazu przeciwalkoholo­
wego. Generał-gubernator warszawski, ks. Enga- 
łyszt-w, wydał rozporządzenie, mocą którego wszys­
tkie osoby, sprzedający fałszowany i denaturowany 
spirytus, mają być wyjęte z poa sądów zwyczaj­
nych a poddane pod sądy wojnenne, jeśli wsku­
tek spożycia tego spirytusu ktoś zachorował lub 
umarł. Przy mniejszem stopniu winny być wysie­
dlane z obszaru Królestwa Polskiego do głębi Ro- 
syi.

'>fznaczenie jeneia1 gubernatora warszawskiego.
Główmo-komenderujący armią von der Fliet i war­
szawski jeneał-gubernator książę Engałyszew w 
kwietniu mianowani zostali jenerałami-adjutantami 
z pozostawieniem na zajmowanych stanowiskach.

Długość Irontów bojowych. ..Matin“ obliczył na 
podstawie dokładnych danych, że na zachodnim te­
atrze wojennym Francuzi zajmują front o długo­
ści 870 kilometrów, Anglicy 50 kilometrowy, wre­
szcie Belgijczycy 28 kilometrowy. W ten sposób 
łączna długość zachodniego frontu wynosi 948 ki­
lometrów.

Na froncie wschodnim armia rosyjska stoi na­
przeciw armii nieprzyjacielskiej na przestrzeni, ma­
jącej 1370 kilometrów długości.

Serbowie i Czarnogórcy zajmują front o długo­
ści 350 kilometrowej. Tak w obecnej chwili front 
bojowry wojny światowej rozciąga się na długo­
ści 2668 kilometrowej, nie licząc frontu wojny tu­
reckiej i wojen kolonialnych.

Katastrofa kolejowa w Bawary ■ Z Monachium 
telegrafują: Gdy wieczór publiczność rozdawała
kwiaty i podarki między krajanów, znajdujących 
się w pociągu wojskowym, który się zatrzymał 
między Jettingen a Burgau, nadjechał pociąg o- 
sobowy z Manachium. Przytem zostały 4 osoby 
zabite 7 ciężko a kilka lekko rannych.

Ubezpieczenie czytelników gazet angielskich od 
Zeppelinów. Jedna z gazet angielskich ogłasza, i> 
przyjmuje ubezpieczenia od Zeppelinów, obiecując 
czytelnikom, że ci z nich, którzy zaprenumerują ga­
zetę, chociażby tylko na kwartał, będą, tern sa­
mem ubezpieczeni od Zeppelinów i „Taube“ na 
sumę do 250 funtów szterlingów. Kwit prenume- 
racyjny jest tym sposobem odrazu i policą aseku­
racyjną.

Największy pancernik na świecie. Spuszczono go 
właśnie na wodę w Newport i na chrzcie dano na­
zwę ,.Pensylwania“. Pancernik ton — należący do 
floty amerykańskiej — jest pierwszym okrętem 
wojennym, którego normalne obciążenie będzie wy­
nosić ponad 30.000 ton Ma on 608 łokci długości 
a 97 szerokości, zwyczajna pojemność jego wyno­
si 31.400 ton, o ile zaś będzie mieć pełny ładunek, 
pojemność wzrośnie do 32.500 ton, Tj będzie dwa 
razy większa od tej, jaką miały pierwsze amery­
kańskie dreadnougtby „Michigan11 i „Południowa 
Karolina11, mieściły bowiem zaledwie po 12 i 14 
calowe działa, ustawione w czteru basztach pancer­
nych. Ponad to będzie miała 22 5 calowych dział, 
służących do obrony przeciwko torpedowcom. 
Środkowa część pancernika została zaopatrzona w 
oslone stalową grubości 14 calowej. Wieże dział du­
żego kalibru będą bronione przez pancerz jedynego 
komina. — Chyżość pancernika wynosi 31 węzłów', 
paleniska zaś pod kotłami zostały zastosowane wj - 
łącznie do opału ropą, której pełny zapas wynosić' 
ma 2914 ton. Tylko działa 5 calowe nie będą mia­
ły ochrony', statek  ten będzie piątym pancerni­
kiem amerykańskim, uzbrojonym w działa 14 ca­
lowe. P- V .Pi  j w t

Lew z Argonów. Specyalny korespondent „Ti- 
rnesa" kreśli podobiznę generała Gouiaud. który 
jak wiadomo objął komendę nad korpusem darda- 
nelskiin po generale dWmade. „Generał G ouraud1, 
pisze ów korespondent „rozbił namioty w Argo­
nach. Tam grały armaty więcej, jak gdzieindziej 
na polach bitew. Zmaganie się wojsk nieprzyjaciel­
skich nie polegało na jednej tylko bitwie, lecz roz­
drobniło się na pewną liczbę napadów i zapasów na 
Inoń białą, usiłując ciągle uderzać na nieprzyja­
ciela bagnetem i bombami ręcznemi. Tutaj to ge­
nerałowi Gouraud nadano nazwę lwa argońskiego. 
Nikt nie wywiązywał się ze zadania lepiej od niego, 
przewyższając o wdele przeciętnych dowódzców. 
Głowa pysznie osadzona na torsie, nosi długą bro­
dę, jak jaki misyonarz, a wzrok ma stanowczy ma­
rynarza lub marzyciela. Silnie opalona twarz zdra­
dza męża, który' długie lata spędził pod palącem 
słońcem afrykańskiem. Generał Gouraud jest naj­
młodszym w' całej armii w tej randze. Wszystkie 
sw e siły poświęcił Francyi w służbie kolonialnej, 
a na tern polu zasłużył się niepospolicie ojczy śnie, 
Obecnie ma lat 47. Był komendantem jednego z 
najwrażniejszych odcinków zachodniego frontu. Pod 
jego świetną a rozważną komendą dokonywali żoł­
nierze niepospolitych czynów; jednym z najcha- 
rakterystyczniejozych rysów jego indywidua hzmu 
jest sposób i met oda, jakiemi udało się mu pogodzić 
wszystkie klasy towarzyskie, na polach bitew. We 
wojsku służy nie mało ludzi, których przeszłość nie 
wytrzymałaby zły t surowej krytyki. Jeden z ta­
kich, stary zatwardziały grzesznik, leżał ranny przy 
drodze, którą jechał generał Gouraud. Generał 
wstrzymał konia i przemówił do rannego, którego 
dopiero co ksiądz wyspowiadał. „Jenerale11, rzekł 
„to niesłychane! Temi sprawami nigdy się nie tro­
szczyłem. a księdza uważałem zawsze za najgor­
szego ptaszka. Naprawdę, to niesłychane!11 Inny' 
znów żołnierz podkomendny generała Gourauda 
był anarchistą. Ten apostoł antimilitaryzmu bił się 
znakomicie tudzież odważnie, za co został miano­
wany sierżantem. Gdy generał Gouraud spotkał go 
w szkole podoficerskiej, podszedł do niego i win­
szował mu słowami: „Dowiedziałem się ku wiel­
kiemu memu zadowoleniu, że pan wzorowo peł­
nisz swe obowiązki. Przekonia pańskie jednak były 
cokolwiek zanadto postępowe.... — „To prawda11 
odrzekł żołnierz, „lecz na wojnie uczy się człowiek 
niejednego11.

Pancernik ludu szwedzkiego. Donoązą ze Stock- 
holmu, że w Gotenburgu spuszczono na wodę 3 bm. 
uroczyście w obecności króla Gustawa okręt pan­
cerny „Svengeu (Szwecya). Jest to pierwszy okręt 
z uchwalonego w Szwecyi pancernika większego 
typu, a przedewszystkiem o tyle godzien wzmianki, 
że fundusze nań zebrano w drodze powszechnych 
składek dobrowolnych miedzy ludem szwedzkim. 
Niesłychany wynik tej składki ludowej pomógł do 
rozwiązania szybkiego gorąco omawianej kwestyi 
pancerników. W krótkim przeciągu czasu zebrano 
r7 milionów koron szwedzkich (23,290.000 koron 
austryackich) podczas gdy sam pancernik, którego 
budowę rozpoczęło w r. 1912 kosztował tylko o- 
koło 12,000.000 koron szw. (16,140.000 koron 
austryackich); nadwyżki użyje się na dalszą budo­
wę okrętów. W taki sam sposób położono podsta­
wę do szwedzkiej floty powietrznej i uzbrojono po­
spolite ruszenie w karabiny maszynowe, do czego 
przyczyniło się jeszcze 200.000 koron (274.000 kor. 
austr.), darowanych przez Towarzystwo obrony, 
które przeznaczono na pięć aeroplanów wodnych 
dla marynarki. Nowy pancernik „Sverige“ jest w 
przeciwstawieniu do 12 pancerników pobrzeżnych, 
tworzących jądro floty (największy okręt ma i  K00 
ton wyp. w'odv), zdolnym też do w alki na pełnem 
morzu. Ma 6.800 ton wyp. w ody, a uzbrojenie je­
go składa się z 4 dział 28 cm., 8 dział 15 cm. i 6 
armat 7.5 cm. jakoteż dwie rury torpedowe 45 cm. 
Opancerzenie będzie na 20 cm. grube. Dw ie olbrzy­
mie turbiny' udzielą statkowi szybkości 22 węzłów 
(40 kim.) na godzinę. Gdy obecna flota będzie 
wymieniona na silne większe pancerniki, co u- 
chwalono już w roku zeszłym jako reformę obrony, 
to Szwecya na Bałtyku stanie się znacznie silniej­
szą potęgą morską, aniżeli nią jest obecnie 

Nowa armia Kitchenera. E. Holten Nielsen był 
obecn.ym na ćwiczeniach i manewrach wojsk Ki­
tchenera w Anglii i udziela swych spostrzeżeń ga­
zecie „Politiken11 z 6 bm. wr następujących słowach: 
Tren angielski jest ociężały, lecz nadzwyczaj ob­
ficie zaopatrzony, wskutek czego ogromnie wzma­
cnia mimo tego dzielność wojskową armii. Ofice­
rowie sztabu nie używmją wcale alkoholu, aby przy­
świecać dobrym przykładem żołnierzom. Autor nie 
w idział ani jednego pijanego żołnierza. Wyposa­
żenie jest znakomite. Odznaki szarż są niewido­
czne. Oficerowie nie mają pałaszy, lecz noszą tor­
nistry aż do kapitana włącznie. Unika się o ile mo­
żności używania rzemieni przez żołnierzy. Kiesze­

nie u mundurów są harmonikowate. Podczas ćwi­
czeń markują karabiny maszynowe bębnem, co się 
wybornie udaje, gdyż ten naśladuje je doskonale, 
a zaoszczędza się naboi. Rowy strzeleckie są prze- 
i iętnie na 1.8 do 2 m. głębokie i wykopywane tak. 
że się nie łączą ze sobą, lecz oddzielane poprze- 
cznemi ściankami na 3 do 4 ludzi, lub też w' kształ­
cie litery T, a stanowiska artjleryi zawsze okryte 
krzakami lub czemś podobnem. Długie ciężkie 
działa ciągnie po 8 szkockich ciężkich koni. Kawa- 
ierya jest wyćwiczona wybornie i zaopatrzona prze­
ważnie w konie kanady jskie. Zaprzęgi trenu skła­
dają się z wielkich mułów argeutjńskich, które 
są bardzo podobne do koni, lekki tren używa mniej­
szych mułów; dowódzcy kompanii piechoty jeżdżą 
na wielkich pony tak, że wysocy ludzie dziwnie 
wyglądają na tych małych wierzchowcach. Jako o- 
chrony od deszczu używa sią wszędzie naw'et na 
kocach okrywających konie, płócien nieprzemakal­
nych. Wozy prowiantowe są częstokroć motorowe 
-,v ogromnej liczbie, a niektóre tak wielkie, jak 
małe domki. We wielkich ćwiczeniach robiących 
wrażenie spokojnych i dobrze obmyślanych, brało 
udział 36.000 ludzi. W atakach na bagnety bezu­
stannie się ćwiczą, przyczem wrorki słomą wypcha­
ne ustawione między dwmma drążkami markują 
nieprzyjaciela, którego się dzielnie obrabia. Prze 
ważna część piechoty jest uzbrojona krótkiemi ka­
rabinkami Lee-Einfield, które uważają za broń 
wspólną całej armii. Taką samą broń posiadają ar 
tylerzyści polni, kawalerzyśei i tren. Kawalerzyści 
są dobrze wyćwiczeni w służbie piechoty. Wojsko­
wych muzyk mnóstwo; wszędzie przemaszerowy- 
wują i są zawsze w Londynie przedmiotem za- 
i hwytu.

Wojna z Włochami.
Odjazd księcia Avamy.

W niedzielę wieczorem, wr k ilka  godzin po 
wypowiedzeniu wojny, opuścił am basador wło­
ski książę Avema W iedeń, liazem z nim wyje­
chali urzędnicy poselstwa i gTupa wybitnych 
Włochów dotąd bawiących w Wiedniu, razem 
70 osób. Specyalny pociąg odwiózł ich przez 
Passawę i Bawaryę do iSzwajcaryi. Imieniem 
m inisterstwa spraw zagr. towarzyszył pociągowi 
do granicy starszy radca Schier. W ostatnich 
godzinach przyjął ks. Avama am basadora S ta­
nów Zjedn. rar. Penfielda. i k ilka osób z arysto­
k rac ji. Mr. Perfield zabrał ze sobą niektóre ak ty  
z am basady włoskiej, w której pozostał jedynie 
archiwa-ryusz. W yjazd am basadora z pałacu 
przy Rennweg odbył się bez w ypadku. N a dwor­
cu pojawili się d la pożegnania księcia urzędnicy 
ministerstwa spraw  zagr. i poseł holenderski 
Mark de Weede.

Sukcesy austro-węg. floty.
Jak  w r. 1866 tak  i obecnie operacye na mo­

rzu rozpoczęła flota austro-węgierska. Wzięłj' 
w nich udział — jak  z kom unikatu urzędowego 
wynika — małe krążowniki „Admirał Spaun11, 
„N ovara“ i „H elgoland", wielki krążownik pier­
wszej klasy „St. Georg1-, okręty  liniowe „ Zri- 
nyi11 i „R adecky11, kontrtorpedow ce „Scharf- 
schutze, „Ssepel11, „T a tra11, „L ika14, torpedowiec 
„80“ oraz inne statk i z nazwiska nieznane. — 
W szystkie te okręty  zdiulowane były w osta- 
tniem dziesięcioleciu.

Z włoskicli okrętów wymienia kom unikat jedy­
nie liniowy pancernik t jp u  „Vitorio Em anuele11 
a zatem  okręt o 13.000 ton, uzbrojony wt działa 
3045 cm. i kontrtorpedow ioe „Turbinę11.

F lota austryacka ostrzeliwała wybrzeże 
wschodnie Włoch od W enecji aż do Barletty, 
a zatem na linii około 680 km. Wzdłuż tego wy­
brzeża biegnie nad samem morzem kolej, k tóra 
ma wielkie znaczenie wojskowe, gdyż przewozi 
z południa wojsko i m ateryał wojenny ku g ra­
nicy austryackiej. Niszczenie tej kolei, mostów, 
koszar, stacyj, warsztatów, magazynów! utru­
dnia oczywiście transporty  wojskowe włoskie. 
A ustryackie s ta tk i ostrzeliwały 24 m aja tę linię 
kolejową w> k ilkunastu  punktach, wyrządzając 
znaczniejsze szkodj zwłaszcza w Ankonie, Sini- 
galii, Porto Corsini i w Yieste i Manfredonii na 
dalekim południu.

„&!oa Narodu11 i  dnia 26 Maja 1916 r.

Niedaleko wyspj' Pelagosa (w pobliżu Barlet­
ty) zniszczonj- został kontrtorpedow iec włoski 
„Turbinę11 przez „H eleolanda11 i trzy austrya­
ckie kontrtorpedow ce. Jest to p i e r w s z y  
s t r a c o n y  o k r ę t  w ł o s k i .

Szczególnie zaciętą b jia  potyczka w Porto 
Corsini (na północ od Rawenny), gdzie baterye 
nadbrzeżne włoskie uszkodziły torpedowiec 
„80“ i trafiłv  kilkakrotnie „N ovarę“ .

Aeroplany austiyackie rzuciłj' bomby na o- 
b jekty  wojskowe w Wenecyi i wyw ołały pożar 
w arsenale. Jes t to najstarszj' arsenał w Euro­
pie, pochodzi z r. 1104 i już za czasów Dantego 
był sławnym. Znajdują się w nim w arsztaty  ma­
rynarki wojennej. W enecya jest obok Ankony 
głównjTii oparciem dla adryatyckiej eskadry 
włoskiej i dobrze ufortyfikowanym portem wo­
jennym.

Sprawozdanie włoskie.
Wiedeń. (Tel. pryw.) W łoska „Agenzia Stefa- 

ni“ donosząc o wycieczce floty austro-węgier­
skiej twierdzi, że „nieprzj jaciel próbował na 
wybrzeżu kilka nieznacznych operacyi11. O W e -  
necyi i Ankonie sprawozdanie nie wspomina ani 
słowom.

Panika w Wenecyi.
Berlin. (Tel. pryw.) Z Wenecyi donoszą, że 

na wieży kościoła św. Marka urządzono s tac ję  
telegrafu bez drutu. Pozłacany dach tej wspa­
nialej bazyliki pokryto piaskiem dla ochrony 
przed bombami lotników'. W szystkie skarby 
a r tjrstj'czne muzeów weneckich sprowadzono 
do Rzjrmu. Na najwyższych punktach miasta 
ustawiono karabiny maszynowe. W śród ludno­
ści p a n u j e  w i e 1 k  a p a n i k a. W ielu mie­
szkańców schroniło się już do wnętrza kraju.

Francuskie i rosyjskie nadzieje.
Rotterdam. (Tel. pryw.) Dzienniki paryskie 

przywiązują do wystąpienia. Włoch wielkie na­
dzieje. Maurycy Barres twierdzi w' „Echo de 
Paris11, że c z a s  wr o j n y  s k r ó c i  s i ę  t e ­
r a z  o p o ł o w ę .  Herve pisze: ,,Włoska inter- 
wrencya oznacza, że 4U0.000 żolnierzj' francu- 
kieh zostanie oszczędzonj'ch i że bolesna dro­

ga krzyżowa armii francuskiej wnet się skoń­
czy11.

Z rosyjskich pism „Riecz11 podnosi że honor 
narodowy Włoch wymagał wmieszania się do 
wojny. „Birżew. W ied.11 wierzy, że teraz na­
stąpi zwrot w położeniu wojennem. Dzienniki 
petersburskie donoszą wreszcie, że ważną część 
pertraktacyi między Trójporozumieniem a 
Włochami prowadzono w Piotrogrodzie i że am­
basador Giers sprowadził w Rzymie decyzyę.

Nowi przyjaciele.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Petersburskie „Birżew. 

Wied.“ donoszą, że król W i k t o r  E m a n u e 1 
III. s p o t k a  s i ę  w k r ó t c e  z p r e z y d e n -  
l e m F r a n c y i P o i n c a r e m .  Tensam dzien­
nik podaje informneyę, że w razie współdziała­
nia wojsk włoskich z franouskiemi, Włosi mu- 
*zą się poddać komendzie francuskiej.

Telegram króia wł jjkiego 
do cesarza Franciszka Józefa.

W iddeń. (Tel. pryw.) Ministerstwo spraw 
zagranicznj'ch ogłasza Księgę Czerwoną o za­
targu z Włochami. Wśród dokum entów dyplo- 
matyeznych znajduje się także odpowiedź kró­
la W iktora Em anuela III. n a  telegram  cesarza 
Franciszka Józefa. Cesarz zawiadamiał króla, 
że z powodu wmięszania się Rosyi do konfli­
k tu  serbskiego i  rosyjskiej m obilizacji zarzą­
dził mohilizacyę ogólną i liczy na poparcie so­
jusznika. Król włoski odpowiedział telegra­
mem: ,,Nie potrzebuję zapewniać, że W łochy 
które stara ły  się z całych sił o utrzym anie po­
koju, teraz zrobią wszystko, co leży w ich mo­
cy, hy dopomódz do możliwie szybkiego przj'- 
wróeenia pokoju, a w o b e c  s w o i c h  s o j u ­
s z n i k ó w  z ą j m ą  s t a n o w i s k o  s e r d e -  

. c z n e  i p r z y j a z n e  po mjrśli Trójprzymie- 
rzaj oraz w  myśl swych szczerj'ch uczuć i wiel­
kich interesów, którj'ch strzedz muszą".

Własność niemiecka we Włoszech.
Berlin. (T. B.) Podana przez agencyę Havasa 

i inne źródła wiadomość o zamierzonem zabra­
niu niemieckich okrętów  i własności Niemców 
we Włoszech pozbawioną jest podstaw j'. Biuro 
Wolffa dowiaduje się z dobrego źródła, że okrę­
ty  niemieckie będą odpowiednio do postano­
wień hagskich traktow ane a własność niemiecka 
odpowiednio do postanowień praw a m iędzyna­
rodowego nie będzie ani zabraną ani uszko­
dzoną.

Włoscy obywatele na Węgrzecn.
Budapeszt. (T, B.) Policya rozpoczyna jutro 

kunskrypcyę Włochów żyjących w Budapeszcie 
i w okolicy. Zdaniem policyi w Budapeszcie 
mieszka obecnie 1500 Włochów, przeważnie ro­
botnicy i nieco urzędników pryw atnych i inży­
nierów, z których część już wróciła do Włoch.

Zapał wojenny w Tyrolu.
Insbruk. (T . B.) W  e a ty m  T j t o Iu panuje ra ­

dość z powodu wybuchu wojnj- z Włochami. W 
lnsbruku i w” innych miastach tyrolskich odbyły 
się dem onstracye przeciw' Włochom. Koła woj­
skowe, k tóre przeprowadziły daleko idącą obro­
nę granicy południowej, uważają za w y k l u -  
e z o n e ,  b y  W ł o s i  w t a r g n ę l i  d o  T y r o -  
1 u. Do strzelców tyrolskich zgłasza się wielu 
ochotników.

Cenzura we Włoszech.
Lugano. (Tel. pryw.) Rząd włoski zaprowa­

dził cenzurę prewencyjną dla prasy. S ocja lis ty ­
czny „A vanti“ ogłasza, że mimo trudności bę­
dzie nadal wychodził.

Manifestacye przeciw Włochom.
Berno Morawskie. (T. B.) Na posiedzeniu tu ­

tejszego W j'działu miejskiego odbyła się wiel­
ka  m anifestacya potępiająca postępowania 
Włoch. Btiąmistrz w  przemowie napiętnował 

perfidyę włoską i podniósł, że tem  bardziej te ­
raz ludy monarchii złączą się dla obrony pań­
stwa.

„Fides italiana11.
Sztokholm. (T. B.) „D agbladet11 powiada: 

Dotjrchczas mówiono zawsze „punica fides11, te­
raz hędzie się nazywało: „fides italiana11. — 
„Swenska M orgenbladet" nazj'w a p o l i t y k ę  
W ł o c h  p o l i t y k ą  c a m o r r y .  H istorya 
miała wiele czarnych kart, ale Włochom przy­
pada szczególny, ale wątpliwy zaszczyt w 
20-tem stuleciu wzbogacenia historyi o nową 
czarną kaitę , k tó ra  nazywać się będzie w o j ­
n ą  z b ó j e c k ą  z e  s o j u s z n i k a m i .  Ta­
kim będzie w yrok całego świata cywilizowane­
go.

Kopenhaga. (T. B.) O nowej wojnie pisze „Po­
litiken11, że m ocarstw a centralne w tej chwili idą 
wielką ofenzywą i stanowisko ich po zwycię­
stwach w Galieyi należj' uważać za dobre. Ro- 
sya na razie nic ma sit do nowego ataku, ponie­
waż w \ ćwiczeni w' zimie rekruci już wszyscy 
poszli na front. Na zachodzie Niemcy jak  się 
zdaje bronią się tak , iż nowe w ysyłki wojsk są 
tam  niepotrzebne. Dlatego obu państwom  wy- 
starczy sił do przeciwstawienia nowemu a ta ­
kowi od południa.

Nastrój we Włoszech.
Lugano. (T. B.) Nastrój ludności jest podług 

doniesień dzienników rozmaity. W wielu okoli­
cach, gdzie zwłaszcza potrzebni są. robotniej' 
rolni, nastrój jest dla w'ojnj’ nieprzychylny. Wło­
si rozpowszechniają opinię, że W łochy zostałj' 
przez Austro-W ęgry zaatakowane i muszą się 
bronić, co wywołuje nowe w'ciąż demonstracye 
przeciw' Austro-W ęgrom i Niemcom. W ten spo­
sób utrzym uje się nastrój wojenny ludności w 
wielu okolicach. „S tam pa-- tu iyńska  uznaje wi­
docznie, że nastrój jest niedostateczny i apelu­
je do ludności, przedstawiając, że teraz idzie 
o najwyższe dobra Włoch, k t ó r e  m u s z ą  
z w y c i ę ż y ć .  Wielki mistrz włoskich wolno- 
mularzy oświadcza w okólniku, że przyszła te ­
raz upragnona przez niego oddawna i przygoto­
wywana godzina dla Włoch. Trzeba złączyć 
wszystkie siły, aby  u w o l n i ć  n a r o d y  o d  
t y r a n o  w. Socyalistyczny burmistrz Medyo- 
lanu Caldar? i kom endant korpusu armii w Me- 
dyolanie Sprinkartli wjrmienili wizyty. „A vanti“ 
organ soeyalistycznj' wskazując na część socya- 
listów, k tó rzj' ośw iadezjii się za interwencyą 
w j  wodzi, że socyaliści wprawdzie będą musieli 
zastosować się do smutnej sy tu ac ji przymuso­
wej, ale nie wolno im zapominać, że wojna ukra- 
ca prawa i swobody obywateli włoskich i ni­
szczy przyszłość proletaryatu.

Włoskie zamówienia dział.
Kolonia. (Tel. pryw.) ,,Kólnische Z tg“ twier­

dzi, że od końca marca do początku kwietnia 
dostarczono Włochom od Creuzota dużo ma- 
teryału  artyleryjskiego. W tym czasie Sonnino 
przesadził w swych żądaniach do tego stopnia, 
że doszło do zerwania..

Turcy a i Włochy.
Sofia. (Tel. pryw.) Wedle doniesień z Kon­

stantynopola koła polityczne tureckie oczeku­
ją spokojnie zerwania stosunków Turcyi z Wło­
chami. Zapowiedziane w ysłanie korpusu eks­
pedycyjnego podobno w ilości 150.000 wojska 
do Dardaneli, wcale nie wzbudza w* Konstan­
tynopolu trosk, gdyż sprawa obrony tureckiej 
w Dardanelaeh tak  stoi, że bez obawy można 
się liczyć z nowemi posiłkami nieprzyjaciel­
skiemu Zresztą W łochy będą zmuszone wojska 
zgroimadzone rozdzielić jeszcze więcej, gdyż 

położenie w Libyi przj'bierze taką postać, że 
wymagać będzie wysłania tam wielkich sił 
wojskowych. J a k  dotychczas, to zawdzięczyć 
należy tylko bardzo poważnym usiłowaniom ze 
stronj' rządu tureckiego, że Włosi mogli w Li- 
bj'i stosunkowo zażywać spokoju.

Zajęcie Radymna.
Nad Sanem staw iają Rosyame zacięty opór, 

k tó iy  sprzymierzone armie łamią głównie wiel­
ką ilością artyleryi. W ostatnich dniach arm ia 
Mackensena zdobyła kilka ufortyfikow anych 
miejscowości naokoło Radymna i samo Ra­
dymno zabierając dotąd 21.000 jeńców i 39 
arm at i przeszo 40 karabinów  maszynowych. 
Armia ta  dotarła aż do Sanu, zam ykając coraz 
bardziej Przemyśl od północy. (R adtm no leży 
20 km. na północ od Przemyśla). Równocześnie 
arm ia gen. Błlhm-Ennollego naciska n a  Prze­
myśl od południowego wschodu. Komendantem 
tw ierdzy przemyskiej jest teraz jej zdobywca 
gen. Artamanow, kom endantem miasta pułko­
wnik Kiriakow. Żydów wydalono z miasta, a 
przedtem  zapędzono ich do ciężkich robót, np. 
in teligencją żydowską do zam iatania ulic. — 
Rosyanie pracowali gorliwie w' ostatnich cza­
sach nad wybudowaniem fortyfikacyj i spro­
wadzili francuskie arm aty d la obrony Przem y­
śla.

Radość ze zwycięstw w Berlinie.
Berlin. (T. B.) W mieście panuje olbrzymi 

entuzyazm z p o w o d u  w i a d o in o ś c i  
z w y c i ę s k i c h  z G a l i e  y i  i a k c y i  f l o ­
t y  a u s t r y a c k i e j  p r z e c i w  W ł o ­
c h o m .  Wszędzie wyraża się radość i uznanie 
dla energicznego postępowania floty austrya­
ckiej. Cesarzowi, k tóry  popołudniu przejeżdżał 
samochodem ulicą „Pol Lipami11, i zgotowano 

owacyę.
K - -
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Sir. S.

Na m orzach.
Sztokholm, 26 maja.

(T. B.) Parowiec szwedzki „H ernadja11 na­
tknął się koło w yspj' Soederarm na minę i za­
tonął po 6 minutach. Załoga uratowana.

Konstantynopol. (T. B.) Podług uzupełniają­
cych wiadomości storpedowanie rosyjskiego 
krążownika pancernego „Pantalejm on", doko­
nała turecka łódź podwodna wr dniu 22 bm. na 
morzu Czarnem niedaleko wejścia do Bosforu.

Subskrybujcie pożyczkę wojenną!
Grac. (T. B.) Namiestnik hr. Clary kazał 

ogłosić w całym kraju  w7 wielu tysięcach 
egzem plarzj' odezwę wrzyw ającą ludność, ab j' 
w odpowiedzi na wypowiedzenie wrojny przez 
Włochy podwójnie i potrójnie subskiybow'ała 
pożyczkę wojenną.

Milion jeńców w Niemczech i AuStryi.
Frankmrt. (Tel. prywr.) „Frankf. Ztg.“ po­

daje, że obecnie internowanych jest w A ustrji 
i Niemczech 1,017.000 rosyjskich jeńców, nadto
254.000 Francuzów, 24.000 Anglików7, 40.000 
Belgów i 50.000 Serbów, razem więc 1,385.000 
jeńców7 wTojennj'ch.

Subskrypcya miasta Wiednia.
Wiedeń. (T. B.) W iedeński Wydział miej­

ski o d b ji dziś nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem  W eiskirchner wskazał na wiarołomstwo 
Włoch i dał wyraz powszechnemu oburzeniu, 
a zarazem gotowość do wszelkich ofiar dla o- 
brony państw a. WydzLu uchwalił p o d w y ż ­
s z y ć  s u b s k r y p c y ę  n a  p o ż y c z k ę  
w o j e n n ą  d o  w y s o k o ś c i  30 mi l .  k o ­
r o n .  Uchwalono też wysłać telegram y hołdo­
wnicze do cesarza, arcyksięcia Fryderyka i ko­
m endanta m arynaraki adm irała Hansa.

Japonia a Chiny.
Londyn. (T. B.) Biuro Reutera donosi z To­

kio: Minister spraw  zagranicznych bar. K ato 
oświadczył w parlamencie w odpowiedzi na in­
terpe lacją : Rząd zaw7arł z Chinami kompromis, 
aby uniknąć w ojnj . Z w r o t  K i a o c ą a o  b y ł  
p o s t a n o w i o n y ,  nim jeszcze rokowania się 
zaczęły. Żadne obce mocarstwo nie interwenio­
wało.

Brak mięsa w Anglii.
Londyn. (T. B.) W Manchester, Liverpool i 

innych m iastach skaady mięsa będą obecnie 
otw arte tylko przez 3 dni w* tj'godniu.

Straty angielskie.
Londyn. (T. B.) Najnowsza lista s tra t zawie­

ra 320 oficerów, 3.450 podoficerów" i żołnierzy, 
w tej liczbie prawie 500 z okrętu wojennego 
„Goliath11.

Ostatnie rezerwy FrancyL
Londyn. (T. B.) Pewien oficer angielski, k tó ­

ry przyjechał z Francyi, podnosi w7 „T im esie1 
niebezpieczeństwo, jakie w  razie nienadejśeia 
posiłków angielskich grozi Francyi, która osta­
tnie rezerw j' w ysłała już w pole i jest zmęczona.

„Miles gloriosus11 ukarany.
Wiedeń. (T. B.) Z kw atery  prasowej wojennej 

donoszą: Feldfebel pospolitego ruszenia Franci­
szek Bachinger, pułku piechoty Nr 1, który hez- 
prawnie ogłosił, że otrzym ał Żelazny Krzyż, po 
rozprawie 12 maja zasądzony został na degrado­
wanie na zwykłego piechura i na karę więzienia 
6 miesięcznego, zaostrzonego tw.trdem łożeni 
i ciemnicą co 14 dni. Do kary  wliczono miesiąc 
więzienia śledczego. W yrok otrzymał już moc 
prawną.

Lotnicy niemieccy.
Compienne. (Agencya Havasa). W poniedzia­

łek po 6 rano niemiecki aeroplan zjawił się nad 
Itessons Metz (dep. Oise), ale ścigany przez lo­
tników francuskich, uszedł w kierunku na 
Noyon.

Londyn. (T. B.) Urząd handlowy wzyw a  lu­
dność do ogram.ezenia konsum eji mięsa.

Paryż. (T. B.) Generał D4Amade przybył tu 
i przyjęty  został przez m inistra Milleranda.
mmmmattum mmmmam/mmmatm' rrm* wnwiiawa

Nadesłane.

a W Maryenbadr.e g
o r d y n u je  j ak  zw y k le  od  10 m a ja  d o  ko ń ca  w rze śn ia

Racica ces. Dr. W . Harajew lcz «
W I L L A  W A H N F R I E D .  mm

Dr Jan Gaik
specyallsta chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik Zakładu wodolecz. w Za­
kopanem, osiadł w Krakowie i ordynuje PL Ma- 
ryackl 7 (przy kościele św. Barbary) od 3—5.

Praktycznych i tanich celluloidowych ochron 
na nowo mające się wydać legitymacje z foto­
grafią, dostarcza, jak długo zapas starczy, firma 
Z. ZIEMBICKI, PI. Maryacki 2, obok Wgo 
Herliczki.



Str. 4 ,Mm N tro tu "  ■ fala 26Maja  1915 r. 261

powracającym do ((raja!!
polecamy po ttajtaftzych eonach:

Artykuły techniczne i gospodarcze: 
M ateryały budowlane, jak cem ent, wapno 
hydrauliczne, gips, papę dachową, karboli- 
neum. Farby olejne szybko schnące, lakiery, 
glazury, emalie, pendzle, różne szczotki, 
rogóżki. Artykuły gospodarcze i do potrzeb 

domowych. Oliwę i sm ary do maszyn.

Środki do desynfekcyi:
Karbol i proszek karbolow y, form alinę, 
lysol, evol, desodorol, mydło karbolowe 

i lysoformowe, torf.
Środki przeciw molom: Naftalina, kamfora, 

liście paczulowe itd. 
Tangiefnot, łapki, siatki i trucizna na muchy. 

Hamaki, leżaki.

REIM i SKA Kraków Rynek 37 
Unia A-B.

Jak dawniej tak i obecnie odwrotna wysyłka codziennie dwa razy pocztą i Koleją dla prow-ncyi.

Wobis Mliii kMii
nieocenione usfusr odehje rol­
nikom podczas sianokosów 

i żniw

GRABIARKA
RĘCZNA

na kalaeh
wymagająca obsługi j e d n e g o  
c h ł o p c a -  szi r. rob. 1‘50 m. 
Wysyłka natychmiastowa ze 

składów firmy :
n i l ip h  Dom komisowo rolniczy 

„ r iU U  St.Ktnookl w Krakowie
u l .  S t u d e n c k a  L .  6.

3■
8 GIPS I
2 Zawiadamiam P. T. Odbiorców, że rozpocząłem z
■ dniem dzisiejszym fabrykacyę gipsu m urarskiego
3 nawozowego i surowego.
|  Dostawy wagonowe oraz częściowe uskuteczniam  
3 odwrotnie.

i FR. LENERT
1 Kraków, Sławkowska 6. [
3 SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH. 3
■  *
N  K i■ » H H K

Extrakt mięsny „Liebiga“
Kakao oryginalne Holenderskie i Czekoladę poleca 

handel win i towarów kolonialnych

A .  B R A F C Z Y Ń S K I E G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

C e n y  n i s k i e .  C e n y  n  s h l e .

Zmiana lokalu.
Zakład zrgsrmistrzowsko-jiibMsrsfri 

JÓ ZEFA  C Y A N K IE W IC Z A
z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  * : i  u l i c o

S ła w k o w s k ą  1 2 4  dom XX. Emerytów

F o d d z U rfo w i?  S o a c c jy f  

na  tra f i l i? .

BANK GALICYJSKI ULA HANDLU I PRZEMYŚLU
w Krakowi©, Flpek główny L. 2E

jako o f i e y a l n e  miejsce subskrypcyi  przyjmuje zgłoszenia na: w o l in  od p o d a t k u

1 0

2  05
a s

roku 1915 - zwrotną dnia I-go maja 1925 roku
na oryginalnych warunkach prospektu.

Handel artykułów religijnych
pod firma

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. S ław kow ska I. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galar.ttryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnież medaliki i szkapierze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

Zgłoszenia pod L. M. 
poczta.

Klepaiz,

O rgan ista
żonaty, lat 36, wolny od ojska, trze 
iw y  i solidny, poszukuje posady zaraz. 
A dres: Stanisław  M ielniczuk, Zu- 
rzyce m ałe, poczta L eńcze, pow  

W adowiee.

Zupa karto flan a  „HE-KA”
je st trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje

mięso zupełnie.
Do nabycia u następujących firm: M. Dutkiew icz, T. Grafczyń- 
ski, A. Haw ełka, Katol. Spółka handlow a, Laktol, Fr. Lenert,

1. Wenzl.

*1' praw em  publiczności, oraz

*>ENSYONAT
Franz Scholz, Graz

G rt iib a c h g a sse  39
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z państwowemi, znakomiti 
pensyonat, dom własny, ceny emiarko- 
w; ne. Prospekty bezpłatnie. Uczniów 

przyjmuje sięi wśród półrocza.

».<■» « w.m m.m m.m m.m m.m m.m m.m m.m m.m mm 
k l l r M I I .  f l l K I M I I  - M i  .

Najwłaściwszym środkiem
do Doprawieni* barwy włosów, si­
wych, spłowiałych lub rudych Jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓZEFO W ICZA

perfumera, w kolorach: blond,
— szatvn, brunatny i czarny. — 
Flakon K. 3-30, flakonik próbny 

K. I.2J.
Sprzedaż w .k ład ach  aptecznych 

i perfum eryach.

b i » < k i a < a a k < t <  M k i k i u u

wuiiiiiHim
Tassauerska fabryka papieru 

i zasłąpstwo fabryk papieru
Berno, Morawa.
Największy skład papierów do pisania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Sheaiings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

hezpłatnie i franko.

i <i mm
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tvm dziale za opłata I K. za jeden rar 

Należytośd należy nadesłać z góry.

ilMpnpis adresów
w ychodźców  galicyjskich na pod­
staw ie ogłoszeń, k tóre się od po­
czątku ew akuacyi w polskich pi­

sm ach pojawiły, ułożyła

Francisrha Stoeger jMerowa
Kraków, Rynek i. 30 i każdemu 
bezpłatnie udziela inform acy'. — 
Na listy odpow iada odwrotnie-

S tarożytn ośc i
s p r z e d a j e  i k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
KATOLICKA D-ra M1ŁKÓWSK1EGO

-■ -  (F lo ryańska ,  1). '~r-rr

K u p i ę
mało używane, w wałkiem dobrym sta­
nie garnitury mebli dc Jadalni i sy­
pialni a tpi<że sprzęty do kuchni. _
Zgłoszenia listi wno, przyjmie Admini- 
stracya „Głosu Narc«“ pod J. A. N. 99.

Handel delikatesów Ludwika Otta 
w Mielcu poszukuje natychm.ast

pomocnika młodszego
bufetowca i dwóch praktykantów począ­
tkujących, oraz prosi Teofila Sadowski "- 
go, byłego praktykanta, o podanie swego 
adresu. Zgłoszenia pod cbwilowem adre­

sem Łososina górna.

Do wynajęcia
znow uczesnem  urządzeniem 5po 
koi,kuchnia, przedpokój, łazienkj 
i pokój dla służby. Przy ul. ks. Jó 
zefa na stoku Salw atora ku Wiślt 
L. 85 b. z pięknym  widokiem.

KAROL BANIA
c. k urzędnik sądow y z Ula­
nowa, obecnie podofic. rach., 
Feidpost 203, prosi Szanow nych 
C zytelników  u łaskaw e podanie 
obecnego m iejsca pobytu jego 
żony Anny z dziećmi oraz ks. 
Wawrzyńca Lenickiego, pro­

boszcza z U lanow a.

KAZIMIERZ KIEŁTYKA
legionista 3 pułku obecnie w szpi­
talu w Koloszvarze Pasterno Spi- 

j tal Zlmmer 10, prosi o wiadomość o 
miejscu pobytu rodziny prawdopo­
dobnie ewakuowanej z Przemyśla.

Rozkład pociągów
p rzy ch o d zący ch  i w y ch o d zący ch  z K rak o w a .

WYJEŻDŻAJĄ Z KRAKOWA:
Do W iednia:

1) pospieszny o godz. 6.14 rano (do W iednia 
przybywa o godz, 6.46 popołudniu).

2) osobowy o godz. 6.50 rano (do Wiednia 
przybywa o godz. 7.03 rano).

3) pospieszny o ~odz. 6.40 wieczorem (do 
Wtenma przybywa o godz. 7.47 rano). ,

4) osobowy o godz. 7.38 wieczorem (do Wie­
dnia przybywa o godz. 7.56 wieczorem).

5) pospieszny o godz. 7.56 wieczorem (do 
Wiednia przybywa o godz. 9.07 rano).

6) pospieszny o godz. 10.15 przedpołudniem 
(do Wiednia przybywa o godz. 10.45 w nocy!.

Do Tarnowa: Pociągi pocztowe: 1) 11.48 
przedpołudniem. 2) 4.36 popołudniu 5 3) 11 
w nocy.

Do Zakopanego i Nowego Sącza (po łączen ie  od 
Chabówki).

Pociągi osobowe: 1) 1.24 po południu i 2) 9.48 
wieczór.

Do Kocmyrzowa:
Pociąg osobowy o godz. 9.17 rano.

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA:
Z Wiednia:

1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7 56 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony j.
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.55 przed południem (przyspieszony).

Z Tarnowa: Pociągi pocztowe: 1) 9.47 przed­
południem, 2) 2 .11 popołudniu i 3) 6.46 wieczo­
rem.

Z Zakopanego i Nowego Sącza (przez Chabówkę). 
Pociągi osobowe: 1) 8.11 rano i 2) 5.23 wieczór.

Z Kocmyrzowa :
Pociąg usooowy o godz. 4.06 popołudniu.

(£> J ) ' 2 Wezwanie d o  ofert.
jL  Towarzystwo Międzynarodowych Wyścigów Kannych w Krakowie za­
wiadamia, że ma do p o z b y c i a  z a r a z  budynki drewniane, (dom, pawi­
lony, trybuny, stajnie,) dwie stajnie mnrowana, przeszkody murowane 1 
d r-v n sn e oraz drzewa i krzewy na torze wyścigowym przy błoniach.

Refiektant musiałby odnośn“ budynki rozebrać i zabiać a to  część du-
dynków i przeszkód najdalej do 14 lipca br. a resztę do 30 września b. r.
Nadmienia się, te  budynki są w bardzo dobrym stanie i zwłaszcza obecnie 
wobec braku w liandlu suchego mate/yału drewnianego mogą być dla 
wielu celów nieocenione. Niektóre z nich nadają się do przeniesienia.

Towarzystwo ma też do pozbycia pierwszy zbiór trawy w około 00 m.
a oba zbiory po koniec września b r w około 12 m.

Reflektanci otrzymają wyjaśnienia bMższe w Sekretaryacie Tcwarzystwa 
Międzynarodowych Wyścigów Konnych w Krakowie ul. Wolska I. 28, parter 
w godzinach od 11 — 1 w południe i od 3 — 7 wieczór.

iulaia wysila drukiem! B R O S Z U R K A  Iwlsia wysila drnhlsm!
zawierająca wskazówki do układania fasyi domowo-czynszowych z uwzglę­
dnieniem* przepisów amnestyjnych, po cenie 5u hal.— do nabycia w księ­
garni Friedleina i w biurze Towarzystwa właścicieli realności w Krakowie 
ul. Karmelicka L. 15. parter. —- Zamówienia po otrzymaniu przekazem 

na opłatę 10 bal. polec. 35 hal. uskutecznia się odwrotnie.

Sieczkarnio, plewniki, obory* acze, 
brony, kosiarki, żniwiarki, grabiarki
konne i wszelkie inne narzędzia rolnicze dostarcza

po bardzo przystępnych cenach

Związek ekonomiczny Kółek roln iczych
we Lwowie,

obecnie w Bielsku, (Bielitz) Zunfthausgasse I, II p.
Oferty na żądanie.

J u l i a n  K u r k i e w i c z
KANTOR C. K. LGTERyi KLASOWEJ,

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 
hurtow ny i częściowy skład artykułów  religijnych.
Wielki wybór książek do nabożeństwa ora* skład pa­

pieru. matervałów piśmiennych i t. p.

Maszyny żniwne Deeringa
oryginalne amerykańskie

ma na składzie

Syndykat Rolniczy, Kraków p l.S zczepańsk i6 .

BARBARA SOLECKA
W agna b. Leibnitz Styrya Barak 8- 
poszukuje męża P io tra  Sołeckie­
go z Monaslyrzu pow. Jarosław 
P. T. Czytelników prosi o zako­
munikowanie ma powyższego ogło­

szenia.

MIECZYSŁAW STAW
rachunkowy podoficer Kreiskom- 
manndo Feidpost 121. poszukuje 
swojej żony Emilii ze Spolió- 
skieh Staw  z Dobromila (Galicya). 
Ktoby o nirj wiedział zechce ła­

skawej zawiadomić.

B ronisław a i Stanisław  
W ikłaczowie

z Za łasa p. Tenczynek proszą o 
adresy: p. Heleny Siudowej żo­
ny c. k. prof. gimn. r  Rzeszowa, 
pp. Sm oluchow skich ze Stryja, 
panów c. k. inspektorów: Jann  
Rąba i Józefa  S zarka oraz 
p. kier. szkoły Jan a  P ią tk a  z Pa- 
szczyny, p. Maryi S ierosław ­
skiej i p. Lonki Cichockiej.

ktoby mi doniósł gdzie obecnie 
jest moja żona Em ilia Jacków 
i jej rodzice Tom asz i Rozalia 
Grodziccy z Nizankowic koło 
Przemyśla, dostanie 20 koron na­
grody. Teodor Jarków, Stabsfeld- 
webel, obecnie ranny, R eserre Spi- 
ial I., Czeska technika Nr. 51 

w Bernie.

Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca przednie masło duńskie 
oraz śledzie pocztowe i holen­

derskie moczone na piątki. 
Ceny n is k ie . Ceny n iskie .

Szukam pracy
jako pielęgnarka, Iektorka w nie­
mieckim i francuskim  języku L u­
cyna S k rzy ń sk a  K ołłątaja 2 
111. p. Z astać mnie m ożna od 1 -  4

Do sprzedania
Trzy motory elektryczne o 5, 3y2, i 
i ’/. koni siły. Maszyny stolarskie: 1) 
Heblarka, 2) Freska kombinowana, 3) 
Wiertaczka (Bormaszyna) mało używa­
ne, tanio. — Wiadomość T  Flasza, 

KanoniczS U, II. p.

\l
rasow e i k-rzyżowarie, w miarę 
stanu hodowli do zbycia na 

miejsca.

Arakóro, ul. Sienna 9 
Jerzy Hrazhiioski.

KU PIE
parę  m o rgó w  g ru n ta

w Wielkim Krakowie. Zgłoszenia listo 
wne z podtiniem najniłszej ceny do 
Stanisława Ch. przyj truje Administracja 

„Głosu Narodu11

Zgubiono
ró ż a n ie c  z pestek w drodze z ulic< 
św. Tomasza do kościoła OO. Misyona 
rzy na Kieparzu. Znalazca raczy zi 
wynagrodzeniem zwrócić. Tomasza 33 

parter, Anna Zawiślna.

E ugeniusz H ajdukiew icz
obecnie K. K. Garnizonspitai Nr. 10 
Obj. 11. Innsbruk Tyrol poszukuje 

swej rodziny.

TRZYNA HENRYK
c. k. respieyent straży skarbowej 
obecnie Feldgendarmeriekordon 
Feidpost Nr. 56 uprasza uprzejmie 
o łaskaw e udzielenie adresu swej 
żony W andy, która w pierwszych 
dniach wojny pozostawała z troj­
giem dzieci i m atką w Stanisła­

wowie.

Ktoby wiedział o Józefie Gaje­
w skim  słuchaczu Wydziału rol­
niczego na Uniwersytecie krako­
wskim, raczy podać jego adres 
do Urzędu parafialnego w Czuiicach 

poczta Kocmyrzów.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z. ZiembicM Kranów
Plac Maryachi L 2.

Kilkanaście obrazów znanych malarzy polskich okazyjnie
do nahycia.

W yprawy ślubne, bieliznę dam ską, męzką, dziecięcą, od  
najprostszej do najw ykw intniejszej z w łasnych lub d o ­

starczonych m ateryatów  wykonywa

Szwalnia i Hafciarnfa
Zw. pracy polskich kobiet w Krakowie, B rack?8,l piętro.
Tamże nt.skłr.dzie robot; ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do bostymnów «r« wszystkich Kolorach gotowe. 
WYBÓR KYSOWANYCH CHUSTECZEK, KOŁNIERZY, BLUZ eto.

P ro w ian ty
nliaj aan aaktymalayali sprzedaje Skład 
I jw ir ip  tpażywazyah, Llkroeszazyzaa

L> 4. Tia A ris fabryki tutek.

Kto chce tnieć

ładny ogród
koło domu, niech zamówi szta­
chety i łaty u Pawła Kukuły 
w Zgórniku, p. Andrychów.

Ojczyzna woła!
Modlitewnik żołnierza we wojnie 
Z 6 obrazami, stron 164, form. 32° 

napisał
Ks. Wincenty M. Szumski, Dominikanin
T R E S l: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św.r Mjz< 
św., Spowiedź św., Komunia św., W obu 
zi s. W boju, W szpitalu, W ostarmm bo 

ju, Modlitwy urzygodne, Pieśni. 
r ena w oprawie pt6 lennej 60 hal 
Przy więtrszem zamów eniu Mosow-iy opus 

Do n ab y c ia :
Administrace óasop<su

„RUŻE DOMINIKAŃSKA" 
Praha 1. 234.

MŁYNKI
różnej wielkości

do mielenia zboża
na motor, jak rów nież ręczne 

wyrabia

Praco»ata ślm arskj
LUDWIKU GÓRKI

KRAKÓW 
ul. Czarsoulelika L u.

H c u p i ę
maszynę do szycia
w dobrym stanie. Zgłosze­
nia przyjmuje Adm inistracja 

„Głosu Narodu".

82-letnia staruszka
wdowa do weteranie z r. 1863, 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcia 
Łaskawe datki przyjmuje Adra 

.(iłou Narodu"

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialni1 .łan  ffatYwmt. — Óruk&mia „Głosu Narodu" w KrakoWte,


